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BUDAPESZT (PAP). W 

środę rozpoczęły się tu obrady 
dwunastu międzynarodowych 
departamentów branżowych, 
wchodzących w skład Świato­
wej Federacji Związków Zawo­
dowych. Reprezentowane 6ą 
mianowicie międzynarodowe 
zrzestzenia związkowe, obejmu­
jące pracowników: przemysłu 
metalurgicznego, szkolnictwa, 
poczt, telegrafów i radia, prze­
mysłu górniczego, skóizanego 
i futrzarskiego, spożywczego, 
gospodarki rolnej i leśnej, 
przemysłu włókienniczego i o- 
dzieżowego, transportu mor­
skiego i rzecznego, przemysłu 
budowlanego, transportu lądo­
wego i powietranego oraz prze­
mysłu chemicznego i pokrew­
nych mu gałęzi.

Na posiedzeniu delegatów 
Zrzeszenia Związków Zawodo­
wych Prac. Przem. Włókienni­
czego i Odzieżowego, którego 
sekretarzem generalnym jest 
wiceprzewodniczący CRZZ — 
Aleksander Burski, omówiono 
zagadnienie nawiązania ściślej­
szej współpracy między po­
szczególnymi związkami zawo­
dowymi włókniarzy i odzie­
żowców.

#

- W Poznaniu powstałą BLOKOWE KOMITETY| OBROŃCÓW POKOJU—fW dniu 15 maja br. rozpocznie się 
w całym kraju akcja zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim sesji Świato­
wego Komitetu Obrońców Pokoju, Pod 
apelem tym nie zabraknie podpisu żadnego świa­
domego Polaka, żadnego człowieka dobre) woli.

Wszyscy robotnicy, chło­
pi, inteligenci, kobiety i 
młodzież, wierzący i nie­
wierzący, partyjni, czy bez­
partyjni podpisywać się bę­
dą pod apelem sztokholm­
skim z pełnym przeświad- 
czeniem, że przyczyniają j cyjnej 
się tym samym do spotęgo- -------
wania zjednoczonych sil o- 
bozu pokoju, który grupu­
jąc setki milionów ludzi po­
trafi unieszkodliwić podże­
gaczy wojennych, wytrącić 
z ich ręki zbrodniczą broń 
i utrzymać trwały pokój 
między narodami. Tym sa-

Walka o pokój i produkcję
kaszą odpowiedzią.

na zakusy podzagaczy wojaKuyck 
Mieszkańcy Stolicy podpisują apel 

Światowego Komitetu Obiońców Pokoju
WARSZAWA (PAP). Każdy dzień przynosi liczne mel­

dunki o tworzeniu wciąż nowych dzielnicowych i bloko­
wych gminnych i gromadzkich Komitetów Obrońców Pokoju. 
Setki tysięcy ludzi ze wszystkich środowisk społecznych sa­
morzutnie zgłasza swój udział w zbieraniu podpisów pod ape­
lem Światowego Komitetu Obrońców Pokoju.

9 maja br. rozpoczęła się w sto­
licy masowa akcja składania 
podpisów pod apelem Świato­
wego Komitetu Obrońców Po­
koju żądającym uznania za 
zbrodniarza wojennego ten 
rząd, który by pierwszy zasto­
sował broń atomową przeciwko 
jakiemukolwiek krajowi. Skła­
danie podpisów poprzedziły 
masowe zebrania ludności w 
wielu punktach stolicy, na któ­
rych wybrano blokowe komite­
ty obrońców pokoju oraz wy­
łoniono trzyosobowe zespoły, 
które natychmiast przystąpiły do 
zbierania w mieszkaniach pod­
pisów pod apelem. Mieszkańcy 
serdecznie przyjmowali zespo­
ły zbierające podpisy. Wielu 
zgłaszało gotowość czynnego 
udziału w tej akcji.

W dniu 8 bm. w Politechnice 
Warszawskiej obradował Ko­
mitet Obrońców Pokoju pod 
przewodnictwem rektora prof. 
Warchałowskiego.

Wody Dunaju
zmieniają bieg

SOFIA, W szybkim tempie 
posuwają się prace meliora­
cyjne na równinie Dunajskiej 
w Bułgarii. Przekopano już po­
nad 450 000 km kanałów i zbu­
dowano dziesiątki śluz. Wielo­
tysięczny zespół robotników za­
trudnionych przy budowie tego 
potężnego systemu irygacyj­
nego zobowiązał się doprowa­
dzić w najbliższym czasie wo­
dy Dunaju do olbrzymi-dh po­
łaci ziemi okręgu swisztowskie- 
go, bieleńskiego i niepol­
skiego.

Jak wynika ze sprawozdań, 
2,5 tysiąca studentów i liczni 
profesorowie zgłosili już swój 
udział w zbieraniu podpisów 
pod apelem Światowego Komi­
tetu. Również wykładowcy, stu­
denci oraz personel zakładów i 
szpitali Akademii Lekarskiej w 
Warszawie, zamanifestowali 
9 bm. swą. niezłomną wolę wal­
ki o pokój,

Do terenowych Komitetów 
Obrońców Pokoju w Łodzi i 
województwie napłynęło już 
ok. 30 tysięcy zgłoszeń osób, 
pragnących brać czynny udział 
w wielkiej akcji zbierania pod­
pisów pod apelem sztokholm­
skim.

W Katowicach na plenarnym 
posiedzeniu wojewódzkiego za­
rządu Lig; Kobiet uchwalono 
rezolucję, w której m. in. czy­
tamy:

„W imieniu ponad 200 tys. 
rzeszy kobiet województwa ślą 
skiego, zrzeszonych W Lidze 
Kobiet, wyrażamy pełną soli­
darność z uchwałami sesji 
sztokholmskiej. Staniemy wszy­
stkie do apelu bojowników o 
pokój, bo drogi jest nam kraj 
ojczysty, nasze wspaniałe bu 
downictwo oraz szczęście na­
szych rodzin".

„Nasza odpowiedź podżega­
czom wojennym — t0 walka o 
pokój, to walka o produkcję" 
— hasło to rzuciły kilka tygod­
ni temu młodzieżowe brygady 
produkcyjne w Państwowych 
Zakładach Budowy Maszyn w 
Bydgoszczy. W odpowiedzi do 
współzawodnictwa pracy zgło­
siło się na terenie woj. pomor- 
sk;ego 19 680 młodych robotni­
ków, w tym 12 176 ZMP-owców.

KOMtJMKAT
Komitetu Centralnego PZPR

WARSZAWA (PAP). Komitet Central­
ny PZPR komunikuje:

W dniach 8 — 10 maja odbyło się 
Plenum Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Przewodniczący PZPR 
Towarzysz Bolesław Bie­
rut wygłosił na plenum re­
ferat: „Zadania partii w 
walce o nowe kadry na tle 
sytuacji ogólnej". Następnie 
przewodniczący Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej 
towarzysz Jóżwiak-Witold 
wygłosił referat: 
wowe zadania 
CKKP“.

Po referatach
się ożywiona dyskusja, któ­
ra ogniskowała się głównie 
dokoła nowych wytycznych

„Podsta- 
w pracy

rozwinęła

polityki wysuwania, szkole­
nia, doboru i wychowywa­
nia kadr.

Plenum Komitetu Central­
nego podjęto również sze­
reg uchwal organizacyj­
nych. W skład Biura Poli­
tycznego wybrani zostali 
tow. Konstanty Rokossow­
ski i tow. Zenon Nowak. 
Ponadto Plenum KC, po­
większając liczbę sekreta­
rzy, wybrało na sekretarzy 
KC tow. Mazura Franciszka, 
tow. Ochaba Edwarda i 
tow. Zenona Nowaka.

mym damy wyraz naszego 
stanowiska, że szantaży­
stów atomowych uważamy 
za zbrodniarzy wojennych.

Aby omówić stronę organiza­
cyjną akcji zbierania podpisów 
zebrali się w dniu wczoraj- 

: szym w auli U. P. na informa- 
j konferencji wszyscy 

przewodniczący komitetów blo­
kowych miasta Poznania.

Konferencję zagaił, witając 
przybyłych przedstawicieli spo­
łeczeństwa, przewodniczący 
Miejskiej Rady Narodowej Ed­
ward Stokowski, a następnie 
znany literat Jarosław Iwasz­
kiewicz wygłosił odczyt na te­
mat „Apel sztokholmski1^ 
którym nakreślił historię ruchu 
obrony pokoju.

Omówiwszy kolejno Kon­
gres Intelektualistów we Wro­
cławiu w roku 1948, wielki 
Kongres Obrońców Pokoju w 
Paryżu, a także przekazywanie 
przez delegatów Światowego 
Komitetu Obrońców Pokoju li­
stów do parlamentów świata w 
sprawie pokoju, mówca wska­
zał na ostatnią fazę bitwy o po­
kój — sesję sztokholmską, po 
której narody całego świata 
weszły w decydujące stadium 
walki z podżegaczami wojen­
nymi.

W tym właśnie okresie trze­
ba nam — podkreślił mówca — 
oprócz woli uczestniczenia w 
walce o pokój, organizować 
ścisłą współpracę wszystkich 
komitetów pokoju tak woje­
wódzkich jak i miejskich, gmin­
nych i gromadzkich, daje to 
bowiem gwarancję skonsolido­
wania sił całego narodu w wal­
ce z podżegaczami. Tak posta­
wiona walka o pokój sprawi — 
zakończył Jarosław Iwaszkie­
wicz, że kiedy za 200 czy 300 
lat nowi ludzie uczyć się będą 
historii ludzkości z podziwem 
mówić będą o ludziach XX wie­
ku, którzy potrafili zorganizo­
wać się i przeciwstawić podże-

gaczom wojennym i nie dopuś­
cić do wojny.

Następnie członek prezydium 
Miejskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju ob. Nowak wygło­
sił przemówienie, w którym ob­
szernie omówił sposób organi­
zacji Blokowych Komitetów 
Obrońców Pokoju podkreśla­
jąc, że praca tych komitetów 
nie ogranicza się tylko do zbie­
rania podpisów, lecz także 
zorganizują one szeroką akcję 
uświadamiania społeczeństwa 
o możności walki z podżegacza­
mi i o znaczeniu pokoju dla 
narodów na całym świecie. Po 
szczegółowych informacjach 
ob. Nowaka rozwinęła się ży­
wa dyskusja, w której zebrani 
zasięgali instrukcji o najdrob­
niejszych szczegółach pracy 
Blokowych Komitetów Obroń­
ców Pokoju.

W dniu dzisiejszym odbędą 
; ie* się w Poznaniu zebrania miesz- 
' lr^ńrńw hlnlcńw na kfÓrvrh DO-kańców bloków, na których po­

wstaną Komitety Blokowe 
Obrońców Pokoju. W dniu 12 
bm. zorganizowane będą przez 
Blokowe Komitety zebrania, na 
których powołane zostaną Ob­
wodowe Komitety Obrońców 
Pokoju, a w dniu 13 bm. prze- 
wodniczący Obwodowych Ko­
mitetów Obrońców Pokoju •wy­
bierać będą komitety dzielni­
cowe. (h)

Prezydent R. P. Bolesław Bierut 
złożył podpis pod apelem Stałego Komiietu 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju

WARSZAWA (PAP). W dniu 10 bm. w dniu roz­
poczęcia masowej akcji zbierania podpisów pod sztok­
holmskim apelem Stałego Komitetu Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju — jako pierwszy złożył pod­
pis Prezydent RP Bolesław Bierut.
Po Prezydencie R. P. złożyli 

podpisy: Skowrońska Genowefa
— murarka, przodownica pracy 
PPB „BOR", Czajka Marian — 
murarz, przodownik pracy, Wój­
cik Henryk — kolejarz, przo*  
downik pracy, Abramowicz Eu­
genia — nauczycielka 6zkoły 
podstawowej nr 98, Hajder Stes 
tania — szwaczka — maszynista 
ka z WZPO, przodownica pra­
cy, Ambroziak Jan — murarz, 
majster na budowie potokowej, 
przodownik pracy, Lapies Bole­
sław — przodownik pracy MZK
— Młynarska, Kozłowski Cze­
sław — inżynier z PPB — 9, 
Bociański Jan — optyk, przos 
downik pracy z PZO, Stawicki 
Wincenty — blacharz z ZWAO
— 2, racjonalizator, Rzymska 
Irena — trzykrotnie nagrodzona 
za przodownictwo pracy, luto- 
waiczka z ZWUT, Skibiński Ste­
fan — chłop, współzałożyciel 
spółdzielni produkcyjnej we wsi 
Kozłów Biskupi w pow. socha- 
czewskim, Waga Bronisława — 
szwaczka-maszynistka, przodoc 
wniczka pracy WZPO, Szlęk Ta-1 twa.

deusz — chłop, współzałożyciel 
i członek zarządu spółdzielni 
produkcyjnej we wsi Kożuszki 
w pow. sochaczewskim, Gutt 
Romuald — profesor, inżynier 
architekt, Woszczyk Bronisław 
— majster ciesielski z budowy 
na Żeraniu, racjonalizator, 
Próchno Ignacy — szlifierz, 
przodownik pracy z fabryki im. 
gen. Świerczewskiego, Wdo*  
wiarski Zygmunt — murarz-bry*  
gadzista z PPB — „BOR", Wal*  
czak — monter samochodowy, 
przodownik pracy z WAOZ, dr 
Michałowicz Mieczysław, — 
profesor uniwersytetu warszaw*  
skiego, członek Polskiej Akades 
mii Umiejętności, rektor Wyż*  
szej Szkoły Higieny Psychicz*  
nej, Pinewski Bohdan — profe*  
eor Politechniki Warszawskiej 
i Akademii Sztuk Pięknych, ars 
ćhitekt, przewodniczący war*  
szawskiego Komitetu Obroń*  
ców Pokoju, Dajbor Jan — ko*  
lejarz z parowozowni Warszae 
wa=Wscho<łnia, przodownik pra*  
cy, instruktor współzawodnic*

Gorączkową krzątanina Amerykanów 
wokół paktu atlantyckiego

MOSKWA (PAP). Organ radzieckich zwlązkÓ5V zawodo­
wych „Trud" zamieścił komentarz znanego publicysty Izako- 
wa na temat rozpoczynającej się w Londynie w dniu 11 bm. 
konferencji ministrów spraw zagranicznych USA, Anglii i 
Irancji.

Autor komentarza stwierdza, 
że już wstępne rozpatrywanie 
porządku dziennego konferen­
cji ujawniło przeciwieństwa 
istniejące między imperiali­
stycznymi partnerami. Obecnie 
nie można ukryć już faktu, iż 
plan Marshalla poniósł całko­
wite fiasko.

Imperialiści amerykańscy szu-

Odwołanie posła RP
w KANADZIE

WARSZAWA (PAP). Po­
seł RP w Kanadzie, ob. Euge­
niusz Milnikiel zwrócił się do 
rządu RP z prośbą o odwołanie 
go z placówki, ponieważ w to­
ku wypełniania swe misji, nie 
miał możliwości załatwienia 
żadnej z zasadniczych kwestii 
spornych między Polską a Ka­
nadą.

Poseł Milnikiel uznał, że po­
mimo usilnych siarań nie uda 
ło mu się zapobiec pogarsza­
niu się wzajemnych stosunków 
między obu krajami i że wsku­
tek tych okoliczności nie zdo­
łał wypełnić swej misji wobec 
uporczywie nieprzychylnego 
stanowiska rządu kanadyjskie 
go.

Rząd RP przychylił się do 
prośby posła Milnikiela i od­
wołał go z zajmowanej pla- 
cówki. Poseł Milnikiel w dniu 
9 bm. złożył wizytę pożegn?lną 
w kanadyjskim ministerstwie

spraw zagranicznych, a w dniu 
12 bm. opuszcza Kanadę.

Równocześnie Rząd RP mia­
nował ob. Markowskiego char­
ge d'affaires w Kanadzie.

❖
Korespondent dyplomatycz­

ny PAP przypomina, że rząd 
kanadyjski nadal zajmuje ne­
gatywne stanowisko odnośnie 
zwrotu Polsce arrasów i innych 
skarbów narodowych, które 
pomimo upływu 5 lat od za­
kończenia wojny nie zostały 
przekazane narodowi polskie­
mu i są w dalszym ciągu bez­
prawnie przetrzymywane. O 
stosunku rządu kanadyjskiego 
do spraw polskth świadczy 
tównież rekrutowanie w zacho­
dnich strefach Niemiec i w in­
nych krajach, bez uzgodnienia 
z Rządem RP, siły roboczej 
spośród przesiedleńców — o- 
bywateli polskich. Wbrew pro­
testom Rządu Polskiego werbo­
wani są również małoletni oby­
watele polscy, 1

, kają przeto gorączkowo nowych 
dróg. „Totalni dyplomaci" w 
Waszyngtonie postanowili zre- 
oiganizować sojusz atlantycki 
i uczynić zeń swego rodzaju 

: filar „amerykańskiej hegemonii 
; światowej". Stany Zjednoczone 

wjwrą silną presję na kraje 
Eiropy zachodniej w kierunku 
ich militaryzacji i przestawie­
nia ich gospodarki na tory wo­
jenne.

Państwa Europy zachodnej 
mają zwiększyć z korzyścią dla 
zaatiantyckich fabrykantów 
broni swe wydatki wojskowe: 
Anglia — o conajmniej 125 
lionów funtów szterlingów 
cznie, a Francja — o 100 
kardów franków.

Nawiązując do rozpoczyna- 
iącej się 11 bm. konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych 
USA, Anglii i Francji, autor 
komentarza stwierdza, że reor­
ganizacja bloku antlantyckiego 
oędzie głównym przedmiotem 
wysiłków dyplomacji amery­
kańskiej w Londynie. Jest przy 
tym rzeczą charakterystyczną 
że europejskim trzonem zreor­
ganizowanego bloku mają stać 
się N:emcy zachodnie. Niemcy 
zachodnie, w których nadal 
panoszą się monopoliści nie­
mieccy — wczorajsi hitlerow­
cy. mają odegrać rolę kośćca 
S0|Uszu atlantyckiego w Euro- 

j nie. Jest to najbardziej wy­
mowna ilustracja 
dyplomacji amerykańskiej.

mi- 
ro- 
mi-

W myśl planów departamen­
tu stanu USA — pisze dalej 
Izakow — uczestnicy zreorga­
nizowanego bloku atlantyck;e- 
go mają zrezygnować z resztek 
swej niezależności i suweren­
ności, oczywiście na rzecz Sta­
nów Zjednoczonych.

Pieząc o przeciwieństwach 
między imperialistami autor ko­
mentarza podkreśla, że za kułi- 
scmi konferencji londyńskiej 
niewątpliwie toczrć się będzie 
ostra walka głównie między 
Stanami Zjednoczonymi a An­
glią.

W zakończeniu Izakow pod- 
k eśla, że niezależnie od wyni­
ków konferencji gorączkowa 
krzątanina podżegaczy wojen­
nych wokół wszelkiego rodzaiu 
agresywnych sojuszów i blo­
ków nie ma żadnych szans po­
wodzenia. Nie uratowała ich ona 
p^zed porażkami w przeszłości, 
r’e uratuje przed fiaskiem ró­
wnież w przyszłości. Bankruc­
ie planu Marshalla i związa­
nego z nim systemu sojuszów 
jest złą przepowiednią dla pro­
jektów nowego wydania bloku 
atlantyckiego.

2 miliony 
tezów ch dzieci 

w JAPONII
PEKIN fPAP). Wychodzący w 

Tokio dziennik „Mainici" przy­
tacza dane ministerstwa zdro*  
wia, z których wynika, że w 
chwili obecnej jest w Japonii 

do planów] ponad 2 miliony bezdomnych 
dzieci.



w służbie pokoju, demokracji i postępu
Przedstawiciel Polski nie weźmie udziału w pracach 
komitetu ekspertów UNESCO w sprawach niemieckich

GENEWA (PAP). Z Paryża donoszą:
W odpowiedzi na zaproszenie wzięcia udziału w 

pracach komitetu ekspertów UNESCO w sprawach nie­
mieckich, delegat Polski — Mencel — przesłał dyrek­
torowi UNESCO W Paryżu następujący list:

„Działalność UNESCO winna 
zgodnie z art. 1 statutu przyczy­
niać się do umocnienia pokoju 
i bezpieczeństwa drogą rozwi­
jania aktywności na polu o- 
światy, nauki i kultury.

Dotychczasowa aktywność 
UNESCO w zachodnich strefach 
Nienrec prowadzi jednak do 
zaprzeczenia celom i zasadom, 
dla których organizacja ta zo­
stała powołana do życia.

Akcja UNESCO na terenie 
zachodnich stref Niemiec pod­
trzymuje bowiem rozbicie jed­
ności politycznej i kulturalnej 
narodu niemieckiego wbrew in­
teresom pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego oraz 
demokratycznego rozwoju sa­
mego narodu niemieckiego.

Wzrost nastrojów nacjonali­
stycznych i rewizjonistycznych 
w zachodnich strefach Niemiec, 
przejawiający śię coraz to ja­
skrawiej w karygodnych, wy­
brykach przeciw narodom a- 
lianckim i demokratycznej czę­
ści społeczeństwa niemieckie­
go, jest skutkiem oficjalnej li­
nii politycznej, którą realizują 
przedstawiciele mocarstw za­
chodnich i reakcyjni politycy 
zachodu io-ni endeccy. Współ­
praca UNESCO z organizacjami 
i osobami reprezentującymi te 
tendencje polityczne lub znaj­
dującymi się pod ich decydu­
jącym wpływem jest sprzeczna 
z celami i założeniami 
UNESCO.

Nacjonalizm, szerzenie niena­
wiści do innych narodów i re- 
w'z;onizm stały się linią prze­
wodnią i głównym akcentem 
większości publikacji, ukazu­
jących się na terenie zachod­
nich stref Niemiec f wystąpień 
dużej części przedstawicieli za­
chodni o-niemieckie go życia kul­
turalnego i naukowego, nie wy­
łączając tych organizacji, które 
popiera i z którymi współpra­
cuje UNESCO. Wystarczy dla 
przykładu podać, że korzysta­
jąca z poparcia UNESCO orga­
nizacja pn. „Gesellschaft fur

fuotasi IlZHIO ISSCIIZKM
BERLIN (PAP). — Na ła*  

mach dziennika „Neues Deutsch 
land“ ukazał się artykuł o re*  
militaryzacji Niemiec Zachód*  
nich, dokonywanej przez im*  
perialistów anglo*amerykan*  
skich.

Dziennik stwierdza, iż rzędy 
USA. Anglii i Francji zdecy*  
dowały sę na ostateczne zrzu*  
cenie maski i przystąpiły jaw*  
nie do uzbrajania Niemiec Za*  
chodnich. Odpowiednie plany 
zostały zatwierdzone w końcu 
marca roku bieżącego na kon*  
ferencji ministrów spraw woj*  
skowych 12 krajów, uczestni*  
czących w pakcie atlantyckim, 
która odbyła się w Hadze pod 
przewodnictwem ministra o*  
brony USA Johnsona.

Przed dwoma tygodniami — 
pisze dalej „Neues Deutsch*  

Kanadyjski kongres 
w obroife poVou

NOWY JORK (PAP). W 
Toronto obradował przez dwa 
dii II Ogólnokanadyiski Kon 
g-es w Obronie Pokoju, z u- 
dzialem około 1700 delegatów z 
całego kraju.

Kongres zakończył się ol­
brzymim wiecem z udziałem 10 
ty3. osób. Uczestnicy wiecu u- 
ćhwalili przez aklamacje r£zo 
lucję, wzywającą wszystkie 
rządy do zakazania broni ato­
mowe' i stwierdzającą, że rząd, 
który by pierwszy zastosował 
broń atomową., uznany zosta- 
n:e pizetz wszelkie narody za 
zbrodniarza wojennego. Rezo­
lucja oświadcza, że kanadyj­
ski masy ludowe przyłączają 
się do światowego ruchu o- 
brońców pokoju.

Kongres postanowił kontynu­
ować energicznie akcję zbiera­
nia podpisów pod apelem 
sztokholmskim.
STRONA 2 Nr 130

Politlsche Forschung" w Frank­
furcie nad Menem zorganizo­
wała dnia 6 grudnia 1949 roku 
zebranie, na którym znany nie­
wątpliwie organom UNESCO 
przewodniczący tej organizacji 
dr Guenther Decker wygłosił 
referat, podburzający przeciw 
wschodnim sąsiadom Niemiec 
i zalecający wyprawę zbrojną 
Stanów Zjednoczonych i Wiel­
kiej Brytanii dla zaspokojenia 
rewizjoni stycznych apetytów 
niemieckich.

UNESCO nie przedsięwzięła 
żadnych kroków, aby zapobiec 
katastrofalnemu obniżeniu po-

ziomu życia kulturalnego i na­
ukowego w zachodnich strefach 
Niemiec i zalewowi rynku księ­
garskiego tandetą literacką i 
naukową oraz pornografią. Ob­
niżenie poziomu kulturalnego i 
naukowego znajduje w zachod­
nich strefach Niemiec wyraz w 
głoszeniu i publikowaniu anty- 
naukowych tez, nawiązujących 
do ciemnoty i barbarzyństwa 
kulturalnego okresu hitlerow­
skiego oraz w budzących odra­
zę widowiskach teatralnych, ki­
nematograficznych i spektak­
lach cyrkowych, wywierających 
zgubny wpływ na kształtowa­
nie się sposobu myślenia prze- 
de wszystkim części młodzieży. 
UNESCO nie poparła opartych 
na założeniach nauki i demo­
kratycznej kultury wysiłków 
postępowej części niemieckiego 
świata naukowego i artystycz-

postanawia
ogólnopolska konferencja dyrektorów i k'erowników PDT

W sali Izby Rzemieślniczej 
w Poznaniu rozpoczęła się w 
dniu wczorajszym dwudniowa 
ogólnopolska odprawa dyrekto 
rów i kierowników PDT przy 
udziale przedstawicieli Wojew. 
Urzędu Wydziału Handlu We­
wnętrznego, PZPR, ORZZ i in­
nych.

Otwarcia zjazdu dokonai 
dyr. naoz. PDT — St. Kowalew, 
ski, który również wygłosił re­
ferat na temat „Ocena działal­
ności PDT na tle ogólnej sy­
tuacji gospodarczej Polski" 
Zanalizował on m. in. działal­
ność PDT w roku ub., stwier­
dzając, że plan 3-letni jak rów 
nież zaplanowane oszczędności 
wykonane zostały w 100 proc., 
przy czym plan wykonany zo­
stał już 15 listopada ub. roku. 
Dotychczasowa działalność P. 
D. T. i zdobyte doświadczenia 
dały na ogół pozytywne wyn’- 
ki na oclnku handlu uspołecz­
nionego.

Omawiając sprawę szkole­
nia pracowników dyr. Kowa- 

lewski podkreślił, że z 46 ab­
solwentów jednorocznego kursu 
na kierowników domów towa­
rowych 25 zajmuje już kierów, 
nicze stanowiska. Obecnie za­
mierza się przeszkolić 25% ca-

land“ — agencja Reutera do*  
niosła ,iż dowództwo wojsk a*  
merykańskich w Niemczech Za*  
chodnich opracowało „pięcio*  
letni plan" uzbrojenia Niemiec 
Zachodnich i przekształcenia 
ich w amerykańską bazę wo*  
jenną w Europie. Niemcy Za*  
chodnie mają być pokryte gę*  
stą siecią baz lotniczych, arse*  
naiów i koszar. Wyasygnowane 
na ten cel sumy wynieść mają 
w latach 1950—1952 w przybił*  
żeniu 500 milionów marek, 
które pokryte zostaną z kie*  
szeni płatników niemieckich.

„Neues Deutschland“ przy*  
tacza następnie szereg faktów, 
świadczących, iż plan uzbroję*  
nia Niemiec Zachodnich jest 
już wcielany w życie. Dziennik 
podkreśla jednocześnie, że mo*  
carstwa zachodnie w coraz 
większym stopniu przestawia*  
ją ciężki przemysł Niemiec Za*  
chodnich na produkcję sprzętu 
wojennego, wymieniając m. in. 
dawne zakłady „Bloom und 
Voss“, które obecnie produkują 
czołgi.

W dalszej części artykułu 
„Neues Deutschland" omawia 
sprawę odradzania armii nie*  
mieckiej, stwierdzając, że w po*  
bl;żu Ltineburgu odbywa się 
szkolenie kadr niemieckiej ar*  
mii najemnej. Ponadto wNiem*  
czech Zachodnich tworzy się 
specjalną policję wojskową. 
Formacje tej policji szkolone są 
w pobliżu granicy holender*  
skiej pod kierownictwem ofi*  
cerów brytyjskich i amerykań*  
skich.

W zakończeniu dziennik pod*  
kreślą, że anglo*amerykańscy  
podżegacze wojenni, chcąc od*  
wrócić uwagę narodu niemiec*  
kiego od jawnej remilitaryza*  
cji Niemiec Zachodnich, rozpo*  
wszechnia.ią oszczerstwa pod 
adresem policji ludowej, istnie*  
jącej w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. 

nego, której należało pomóc w 
pracy nad odrodzeniem życia 
naukowego i kulturalnego w 
zachodnich strefach Niemiec.

Obrana przez UNESCO linia 
postępowania w zachodnich 
strefach Niemiec oznacza wy­
raźne poparcie dla polityki pro­
wadzonej przez kierownicze ko­
ła agresywnego bloku anglo­
saskiego, skierowanej przeciw­
ko pokojowi, demokracji oraz 
zasadom swobodnego rozwoju 
narodowego życia kulturalnego 
i naukowego. Polska, która 
konsekwnetnie walczy o poko­
jowe i przyjazne ułożenie sto­
sunków ze zjednoczonymi, de­
mokratycznymi Niemcami nie 
może brać współodpowiedzial­
ności za sprzeczną z zasadami 
i celami UNESCO politykę tej 
organizacji na terenie zachod­
nich stref Niemiec. Wobec po­
wyższego nie widzę możliwości 
dla mego udziału w pracach 
komitetu ekspertów w sprawach 
Niemiec." 

Związkowcy fransiiscy 
dziękują

związkowcom polskim
WARSZAWA (PAP). W 

związku z przekazaniem przez 
Centralną Radę Związków Za*  
wodo wy ch 12 milionów złotych 
zebranych przez polskich 
związkowców na pomoc cha 
dzieci i rodzin strajkujących 
robotników francuskich sekre*  
tarz generalny Powszechnej 
Konfederacji Prący (CGT) A. 
Le Leap przesłał na ręce prze*  
wodnicząc.ego CRZZ wicepre*  
miera Aleksandra Zawad2*  
kiego list, w którym czytamy 
m. in.:

„Francuskie masy pracujące 
były nadzwyczaj wzruszone 
pięknym objawem mlędzynaro- 
dowej solidarności robotniczej, 
którą już nie po raz pierwszy 
przejawiły polskie masy pra*  
cujące."

„Szczęśliwy jestem, że mos 
gę — w imieniu Biura Fow*  
szechnej Konfederacji Pracy po- 
dziękować Centralnej Radzie 
Związków Zawodowych w Fol*  
sce i prosić o przekazanie tych 
słów wszystkim towarzyszom 
polskim".

łego personelu. W tym celu 
utworzony będzie szereg kur­
sów. Na terenie Poznania u- 
kończono ostatnio 2-miesięcz 
ny kurs dla sprzedawców a O” 
becnie odbywają ®ię kursy dla 
dekoratorów, kontrolerów itp. 
W dalszym ciągu swego refe­
ratu dyr. Kowalewski poruszył 
sprawy nowego stylu pracy, 
zmiany systemu planowania, 
kwestio inwestycyjne, lekko­
myślnego mairnotrawstwa to­
waru ftp.

Referat pt. „Zagadnienia po­
lityki kadrowej na odcinku 
handlu uspołecznionego w 
pierwszym roku planu 6-letnie- 
go" — wygłosił szef Działu 
Kadr J. Dtitlinger. Podkreślił 
on m. in., że przede wszystkim 
musimy wyeliminować spośród 
pracowników tych, których 
działalność jest dla PDT szko­
dliwa". Na odcinku kadr musi 
nastąpić zasadnicza zmiana, 
taka, jaka już nasttąpiła w 
pr z e dsi ębi o rstw ach pr zemysło 
wych. Przyczyni się to do u- 
sprawnienia pracy i pozwoli 
PDT wywiązać się ze swych 
zadań.

W dalszym ciągu obrad dyr. 
Służby Finansowej J. Zakie- 
wicz wygłosił referat pt. ,,Za 
dania działów rachunkowych 
PDT w 1950 r.", a dyr. Służby 
Administracyjnej W. Koby­
łecki referat pt. „Zadania in­
westycyjno-budowlane, ochro­
ny przeciwpożarowej i bezpie­
czeństwa".

Po przerwie obiadowej dyr. 
Służby Handlowej — H. Ko- 
mitau omówił kwestię, zwol­
nienia środków obrotowych, 
następnie zaś zebrani wysłucha­
li sprawozdania handlowe z te­
renu.

Na zakończenie pierwszego 
dnia obrad wywiązała się dy­
skusja. Obrady trwają. (lc)
-----------------------

przeciwko szykanom rządu francuskiego 
ta/o&ec gtrof*  JoBiot-Curśe

WARSZAWA (PAP). Na 
ogólnym zebraniu personoJu 
naukowego administracyjnego 
i studentów Akademii Nauk 
Politycznych w Warszawie u*  
chwalono energiczny protest 
wobec decyzji rządu francu­
skiego, pozbawiającej prof. 
Joliot-Curie stanowiska wyso*  
kiego komisarza rządu do 
spraw energii atomowej.

W proteście tym czytamy:
„My, profesorowie, pracow*  

nicy naukowi, administracyjni' 
i studenci Akademii Nauk Po*  
litycznych wyrażamy oburzę*  
tóe i ostry protest przeciwko 
prowokacyjnej decyzji rządu 
francuskiego w sprawie u su*  
nięcia profesora Joliot=Curfe 
ze stanowiska wysokiego ko*

miisarza rządu do spraw ener*  
gii atomowej.

Żądamy cofnięcia decyzji 
powziętej wobec profesora 
Joliot-Curie wielkiego świato*  
wej sławy uczonego, nieugię*  
tego bojownika o trwały po*  
kój, przewodniczącego Swiato*  
wego Komitetu Obrońców Po*  
koju.

Powrót jego na uprzednio 
zajmowane stanowisko będzie 
gwarancją wykorzystania ener*  
gi atomowej do podniesienia 
dobrobytu mas pracujących i 
utrwalenia pokoju na całym 
ś wiecie".

Wśród wielkiego entuzjazmu 
uchwalono również rezolucję' 
solidaryzującą się z uchwała*  
mi sesji sztokholmskiej Stałe*  
go Korni te»u Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju.

Komentarz dnia

Ostatnia transakcja 
SCHUMANA

Jednym z pierwszych zarządzeń hitlerowskich po zajęciu 
Francji w 1940 r. była aneksja Lotaryngii. Pruscy junkrzy 
i magnaci finansowi zrealizowali marzenia, które od wieku 
już niemal nurtowały imperializm niemiecki. Bogata w zło*  
ża rud metalowych Lotaryngia stała się bazą surowca dla 
obfitującej w węgiel i doskonale wyposażonej technicznie 
Ruhry.

Historia się powtarza. W 10 lat później, co prawda nie 
z rozkazu okupanta ale z łaski „własnego" rządu, posłusz*  
nie wykonującego rozkazy Wall Street, Francja znów od*  
daje Lotaryngię magnatom Ruhry, Po dwudniowej wizycie 
amerykańskiego ministra spraw zagranicznych, Achesona, 
w Paryżu, po poufnych rozmowach na Quai d‘Orsay, po wy*  
twomych bankietach, urządzonych na cześć dostojnych go*  
ści — pan Schuman pośpiesznie zawiadomił opinię publiczną 
o nowym aliansie przemysłu metalowego Francji i przemy*  
słu Ruhry. Odrestaurowana przez kapitał amerykański, zao*  
patrzona w najnowocześniejsze urządzenia, Ruhra wesprze 
się na zapleczu surowcowym Lotaryngii. Stało się zadość 
życzeniom duchowego spadkobiercy hitleryzmu — Ade*  
nauera i jego protektorów zza oceanu.

Jaka droga wiodła do tej unii gospodarczej?
We wrześniu 1947 r. Zdanow oświadczył: „Problem Nie*  

mieć, a zwłaszcza Zagł. Ruhry, jako potencjonalnej 6iły woja 
skowo*przemysłowej  wrogiego Związkowi Radzieckiemu 
bloku, stanowi jeden z najważniejszych problemów polityki 
międzynarodowej i przedmiot sporu między Stanami Zjed*  
noczonymi, Anglią i Francją."

W ciągu minionych trzech lat Amerykanie nie żałowali 
wysiłków, by problem ten rozwiązać. Francuski kapitał zaś 
po licznych ustępstwach na rzecz przyjaciół z USA dziś 
ostatecznie zrezygnował z roli gospodarza w Lotaryngii i 
zdecydował się na znacznie mniej intratną, ale dla niego 
jedynie możliwą — rolę pośrednika między amerykańskim 
big businessem, a przemysłem Zagłębia Ruhry.

Kapitulacja pana Schumana wobec postulatów Departa*  
mentu Stanu stanowi jednak nie tylko przedmiot zaintere*  
sowania bankierów paryskich i lyońskich, ale jest żywot*  
nym problemem dla narodu francuskiego, któremu brutalnie 
odbiera się suwerenne prawa. Cóż zaś oznacza dla mas 
pracujących oddanie Lotaryngii w pacht amerykańskim im*  
perialistom i ich najwierniejszym adenauerom.

Lotaryngia posiada w świecie kapitalistycznym drugie 
co do wydajności złoża rudy żelaznej, nadto stoi ona na 
drugim miejscu wśród francuskich zagłębi węglowych. Od*  
tąd bogactwa jej całkowicie i oficjalnie przestaną 6łużyć 
potrzebom gospodarczym Francji. Staną się dodatkiem do 
przemysłu Ruhry. przyczynią się do potęgi dawnych Krup*  
pów i Thyssenów oraz ich następców, d<o rozkwitu tych sił, 
które już niejednokrotnie wywoływały krwawe zawieruchy 
dziejowe. Wbrew zasadom poczdamskim Ruhra znów zwięk*  
szy swą produkcję, nie przeznaczoną wcale dla celów po*  
kojowych.

Francuski przemysł stalowy miał dotąd wyższe koszty 
produkcji, niż niemiecki. W Ruhrze nie istnieje dodatkowa 
opłata za godziny nadliczbowe, stosowany jest wyzysk pra*  
cy kobiet, obciążenia społeczne są niskie, wynoszą jedynie 
16 proc, płac, wreszcie w Trizonif istnieje dwumilionowa 
armia bezrobotnych. Obecnie, gdy stalownie Francji zostaną 
pozbawione ochrony cła, konieczna będzie obniżka płac do 
poziomu zachodniomiernieckiego. Małe huty, jak w okręgu 
St. Etienne i Pirenejów, prawdopodobnie w ogóle nie wy*  
trzymają konkurencji z kombinatem lotaryńsko-ruhrskim. 
Tak więc na skutek polityki sfer rządzących robotnikowi 
francuskiemu grozi głód i eksport bezrobocia do Niemiec

Groźba ta rozszerza się zresztą i na inne kraje europej­
skie. Do nowej unii gospodarczej będą musiały wejść rów­
nież Belgia i Luxemburg. Kombinat ruhrsko*lotaryński  sta*  
nowi też poważną groźbę dla przemysłu stalowego i węglo­
wego W. Brytanii.

W chwili gdy rząd francuski na życzenie swych moco*  
dawców zza oceanu, wydaje Lotaryngię w ręce sił wrogich 
postępowi, gdy zaprzedaje prawa swego narodu — w całym 
kraju trwa akcja zbierania podpisów pod Apel Sztokholm*  
ski. Ostatnie posunięcie gabinetu paryskiego demaskuje raz 
jeszcze jego reakcyjny charakter. Niewątpliwie w tej sy­
tuacji wzmoże się ruch obrońców pokoju, odezwie się silny 
protest prawdziwie patriotycznego obozu, któremu przewo­
dzi Francuska Partia Komunistyczna.

Bezczeme ząaania 
monopolistów włoskich

RZYM (PAP). Przewodni­
czący Włoskiej Konfederacji 
Przemysłowców Anaelo Costa, 
opublikował w dzienniku me­
diolańskim „24 Ore" artykuł, w 
którym formułuje zasadnicze 
żądania monopolistów włoskich 
wobec rządu de Gasperi.

Monopoliści włoscy domaga­
ją się zwłaszcza obniżenia opo­
datkowania dochodów przedsię­
biorców i równoczesnego do­
datkowego opodatkowania kon­
sumentów, zwolnienia praco 
dawców od obowiązku wypłaty. 

! składek ubezpieczeniowych za 
| najemne siły robocze, wprowa­
dzenia całkowitej wolność? 
zwolnień z pracy, bardziej 
energicznej polityki rządowej 
zmierza jącej do zwi ania nie­
których gałęzi produkcji i li­
kwidowania poszczególnych 
przedsiębiorstw w m-yśl życzeń 
monopoli włoskich oraz icti 
mocodawców amerykańskich.

Costa domaga się również 
zaprzestania wypłaty zasiłków 
na wypadek bezrobocia. Propo­
nuje on rządowi, by powołał 
bezrobotnych do oddziałów 
„służby pracy" na wzór faszy­
stowski. Bezrobotni pracowali­
by tam bez żadnego wynagro­
dzenia, otrzymując od państwa 
tylko skąpa wyżywienie. Ta 
„armia pracy" byłaby wyko­
rzystywana przez rząd do róż 
nych „celów ekonomicznych". 

Costa ma tu widocznie na my­
śli przede wszystkim prace, 
związane z militaryzacją Włoch 
zgodnie z paktem atlantyckim. 
„Dzień Radia"

Wśslh nwnfeslaeja
WZyjaŹM

PRAGA (PAP). W Pilznie 
odbyła się imponująca manife­
stacja przyjaźni czechosłowac*  
ko-radzieckiej. Robotnicy fa­
bryki budowy lokomotyw w 
Pilznie wyprodukował: lokomo*  
tywę najnowocześniejszej kon­
strukcji i postanowili ofiarować 
ją w darze Generalissimusowi 
Stalinowi. Na uroczystość prze*  
kazania lokomotywy przybyły 
tysiące osób z całej Czechosło*  
wacji.

Zgromadzone przed fabryką 
tłumy entuzjastycznie witały 
członków radzieckiej delegacji 
rządowej — sekretarza KC 
WKP(b) Susłowa oraz generała 
Rodimcewa a także premiera 
Zapotycky‘ego, wicepremiera 
generała Svobodę i innych 
członków rządu oraz zastępcę 
sekretarza generalnego Komu*  
mistycznej Partii Czechosłowa­
cji — Franka.



Jdzef TuJasiewfcz

Symfonia skomponowana
iHB krosnach

TJarmonia, określająca zgodność i dźwięczność tonów 
w muzyce jest bez wątpienia najbliższa barwie. Na*  

sze oczy rejestrują estetykę barw równie chwytliwie, jak 
słuch melodyjność dźwięków, a umiejętne zestawienie kos 
lorów potrafi wywołać gamę wzruszeń, podobną odczuciu 
piękna muzyki.

Dlatego o Pałacu Targowym na MTP, którego wnętrze 
skupia nieprzebrane bogactwo kolorystyczne wszelkiego ros 
dzaju tkanin wyprodukowanyi b przez nasz puemysł wli = 
kienniczy, można powiedzieć, że jest symfonią skomponos 
waną na krosnach rękami sejek tysięcy włókniarzy p°l*  
skich.

niały rozwój racjonalizator*  
6twa, że choćby zestarwić wska*  
źnlki w tej dziedzinie — 15
z roku 1947 i 316 z roku 1949.

Artyści Warszawy, Łodzi, 
Wrocławia i Krakowa nie po*  
minęli tego ważkiego elementu 
w opracowaniu kompozycji 
plastyczniej pawilonu — jedne*  
go z największych, a jednoczę*  
śnie najwspanialszych na tego*  
rocznych MTP. Począwszy od 
rzeźby umieszczonej w central*  
nym punkcie Pałacu — wy o. 
brażającej włókniarkę i włók*  
tniarza dzierżących we wznie*  
sionych rękach zwój tkanin 
spływających z ich dłoni sze. 
rokimi, barwnymi płaszczyzna*  
mi ku dwu głównym salom 
Centr. Zarządu Przemysłu Włó*  
k:enniczego, a skończywszy na 
stoisku Związku Spółdzielni 
Pracy, wszędzie obok dzieła 
występuje jego twórca — czło*  
wiele.

Wśród kilkunastu działów i*  
lustrujących produkcję naszego 
włókiennictwa ujętą branżowo, 
widzimy więc portrety i nazwi*  
ska najdzielniejszych z wielo*  
tysięcznej rzeszy włókniarzy 
polskich — przodowników w 
walce o wykonanie planu, o 
ilość i jakość towarów, czoło*  
wych racjonalizatorów i naj*  
lepszych z kadr, które przyszłej 
wytwórczości przygotowuje 
szkolnictwo zawodowe.

Wszyscy d, ludzie z Wandą 
Gościmińską i sztandarowcami 
— Stanisławą Wiśniewską, Ta*  
deuszem Gierbichem, Anielą 
Kozłowską i Pelagią Urban na 
czele zdobyli awans społeczny 
dzięki stałemu podnoszeniu 
swych kwalifikacji. za ni*  
mi tysiące tych, co z gruzów 
wojny wydobywali watrsztaityi 
uruchamiali nowe krosna, do*  
pomagali w rozwoju produkcji, 
co w miiinionym trzecMeciu 
tworzyli historię postępu tech*  
nlcznego polskiego włókien*

nictwa. Tysiące szeregowych 
robotników, wytyczających co*  
dziennym trudem nowe drogi 
krajowej wytwórczości prze*  
myisłowej.

To dzięki nim polski prze*  
mysi włókienniczy zaoszczędził

Symboliczna rzeźba włók- 
niarki i włókniarza wznie­
siona w centralnym punk­
cie Pałacu Targowego na 

MTP
w ubiegłym roku 300 milionów 
złotych, dzięki nim wzrosło 
współzawodnictwo z 2,49 proc, 
w roku 1947 do 65,68 proc, w 
roku 1949. To ich wysiłek przy*  
czynił się do tego, że nasza 
produkcja w dziedzinie włó*  
kiennictwa (na głowę ludności) 
przekroczyła przedwojenną, u*  
miożliwtilając wzrost konsumcji 
ze wskaźnika 126 w roku 1937 
do 176 w roku bieżącym. Zja*  
wiskom tym towarzyszy wspa*

Wzrósł produkcji 
drogą do dobrobytu
Przegląd produkcji powiąza*  

no pomysłowo ze zdobyczami 
materialnymi i socjalnymi włó*  
kniarzy ilustrując za pośrednie*  
twem tablic — makiet troskę 
państwa ludowego o świat pra*  
cy. Dowiadujemy się z nich o 
wielomilionowych kwotach na*  
gród, jakie otrzymali włóknia*  
rze za wynalazczość i uspraw*  
nienia, o rosnącej wciąż ilości 
żłóbków, stacji opieki, kolonii, 
półkolonii, świetlic i przed*  
szkoli przeznaczonych dla ich 
dzieci o coraz szerszej opiece 
nad pracownikiem w dziadzi*  
nie higieny i akcji wczasów.

W przestronnych salach Pa*  
łaou Targowego, wśród setek 
barw, tysięcy wzorowo wyko*  
nanych eksponatów dostrzega­
my wszystko, co na przestrze*  
ni niewielu lat powojennych 
zdołał wyprodukować odradza*  
jący się wspaniale polski prze*  
mysł włókienniczy. Rozmach 
jogo pracy, osiągnięte już re­
zultaty i śmiała plany w zasię*  
gu najbliższego 6*Iecia  tworzą 
imponujący pokaz.

Od surowca 
do fabrykatu 

Dorobek nasz prezentujemy 
w ośmiu działach: wełny, ba*  
wełny, jedwabniczo=galanteryj*  
nym, włókien łykowych, włó*  
kien sztucznych, roszamiczym, 
tkanin technicznych i spół*  
dzielczym. Jest to pokaz intere*  
sujący, a zarazem przystępny. 
Poszczególnym działom rumie­
niec życia daje umiejętne roz*  
wiązanie plastyczne. Przy odro*  
binie fantazji możemy więc 
wyobrazić sobie powstanie su*  
rowca i przebieg danej pro*  
dukcji od pierwszej do ostart*  
niej fazy.

Oto — w ujęciu malarskim 
przedstawiono proces hodowli 
lnu, od siewu po zbiór. Ekspo= 
naty rozmieszczone obok, po

ryjnego, fabrykacji z celulozy 
włókna wiskozowego (jedwab 
sztuczny), o nowościach su*  
kienkowych z lnu. Oczom wd*  
dzów pozostawiamy już ocenę 
sztruksów, cajgów, popelin, 
włóczek, inletów i tysiąca po*  
dolanych eksponatów, zamyka*  
jących całość imponującej wy*  
stawy.

Wspomnieć natomiast trzeba 
o interesującym pokazie kilku*  
nastu pracownic Pozn, Zakła­
dów Przem. Odzieżowego, de*  
monstrujących nowoczesne me*  
tody szycia bielizny systemem 
taśmowym, o zdobyczach Zw. 
Spółdzielni Pracy w dziedzinie 
przemysłu dziewiarskiego, bo*  
gatym i wysokogatunkowym a*  
sortymencie towarów prezentom

KLEMENS OLEKSIK

POKÓJ
NASZYM ZWYCIĘSTWEM i

Nie będziemy ładować broni 
przeciw braciom naszym i siostrom! 
Już bombowce słońca nie zasłonią — 
my o pokój walczymy ostro!
I nie damy zniszczyć bibliotek 
starym draniom z Wall-Street i City.

Człowiek pracy ręce ma złote, 
lecz o pokój — będą się bić!
Żeby wiosna kwitła spokojnie, 
żeby lato dojrzewało w plony — 
będziemy walczyć przeciwko wojnie! 
Za zmartwychwstałe domy!

: i■ i

Jedno z interesujących stoisk w pawilonie przemysłu 
włókienniczego, obrazujące przydatność artykułów i tka­

nin technicznych dla rybołówstwa morskiego

wanych przez Centralę Odzieżo*  
wą, zaopatrującą rynek w ma*  
sę towarową. Warto również 
dodać dla ilustracji naszych o*  
siągnięć, że w samym tylko 
przemyśle dziewiarskim pomy*  
sły racjonalizatorskie przynio*  
sły w ubiegłym roku 130 milro*  
nów zł oszczędności.

Przedstawiony na 
MTP dorobek polskiego 
mysłu włókienniczego

XXIII 
prze*  
jest

chlubnym świadectwem osiąg*  
nieć produkcyjnych naszych- 
robotników i wyrazem wielkich 
możliwości rozwojowych w tej 
dziedzinie pracy. Bilans minio*  
nego 3*lecia  zamyka włókien*  
nictwo szeregiem wybitnych po­
zycji wielu zdobyczami i 
niewątpliwymi sukcesami. Są 
one dobrą prognozą dla wyko*  
nania planu 6=letniego — pla*  
nu socjalistycznych zdobyczy 
człowieka pracy w Polsce.

Szukamy pawilonu
„DOMU KSIĄŻKI"

TRydzień Oświaty, Książki i 
Prasy zbiegł się w na­

szym mieście z Międzynarodo­
wymi Targami Poznańskimi. 
Jest to niezwykła okaizn do 
najpełniejszego wyzyskania 
propagandy słowa drukowane­
go. W roku ubiegłym nasze 
Targi zwiedziło blisko milion 
osób. W roku bieżącym ilość 
zwiedzających nie będzie 
mniejsza, raczej większa. Wie. 
my, że książka coraz bardziej 
staje się przedmiotem nie zbyt, 
ku, lecz Chlebem codziennym.

O jakie książki dopytują się 
zwiedzający? Wziętością naj­
większą cieszą się siłownika ro­
syjsko-polskie i polsko-rosyj­
skie wydawnictwa ,,Współpra­
ca”. Do 10 bm. sprzedano ich 
na MTP 7300 tytułów, tj. 14 600 
tomów. Zapas ich jest dosta­
teczny i sprzedaż w dalszym 
ciągu trwa. Poza słownikami 
wielkim powodzeniem cieszą 
się klasycy polscy i rosyjscy, 
a przede wszystkim Mickie­
wicz, Prus, Orzeszkowa, Pusz­
kin, Lermontow. Ostatnio 
sprzedano dużo dzieł Lermon­
towa. Tuż obok klasyków po­
czesne miejsce zajmuje „Krót­
ki kurs WKP (b)", na który 
zapotrzebowanie na Targach 
nie maleje.

Znamienny jest wpływ, jaki 
na poczytność książek wywiera 
prasa, film i radio. „Przyja­
ciółka” daje powieść ,,Mar­
tę” Orzeszkowej. Wzbudziła 
ona widocznie wielkie zainte­
resowanie, gdyż „Manta" na 
Targach „idzie" jak woda. Ku­
pują ją przeważnie kobiety 
wiejskie.. Albo inny przykłaf. 
Film Polski wyświetlał „Pustel­
nię Parmeńską". Zwiedzący 
Targi zapytują stale o tę po­
wieść Stendhala. Lecz nie 
wszystkie zapotrzebowania mo­
że zaspokoić na MTP „Dom 
Książki". I tu dotykamy sedna 
rzeczy.

„Dom Książki" na MTP wy­
stąpił nieprzygotowany do speł. 
nienia swej roli w Tygodniu 
Oświaty, Książki i Prasy. In­

stytucja ta rozdrobniła się na 
13 stoisk, z których tylko je 
dno ma 100 m2, a pozostałe po 
10 m2. Tymczasem „Dom
Książki” powinien mieć wła­
sny pawilon okazały, obszerny, 
z czytelnią na miejscu. Pawi­
lon ten powinien znajdować się 
w miejscu reprezentacyjnym z 
daleka widocznym. Książka 
przestała być kopciuszkiem 1 
nie potrzebuje kryć się wsty­
dliwie gdzieś w kącie parku 
kiermaszowego, nie potrzebują 
stoiska książki mieścić się po­
między kioskami z papierosa­
mi, dorszami lub z galanterią.

Dalej — „Dom Książki" po­
winien był rzucić na Targi 
wszystkje swoje wydawnictwa, 
pokazać je w najlepszym i naj­
pełniejszym asortymencie, jak 
to uczyniły wszystkie zjedno­
czone branże. XXIII MTP są 
przede wszystkim wystawą, są 
pokazem tego, co mamy naj­
lepszego, najdoskonalszego. 
Tymczasem „Dom Książki" nie 
rozporządza wszystkimi wy­
dawnictwami. Rozbicie towaru 
na 13 kiosków powoduje, że 
poszukiwana bezskutecznie 
książka może znajduje się w 
którymś ze stoisk, ale czyż 
przyjeżdżający na jeden dzień 
ma możność zaglądania do 
wszystkich kiosków? Zazwy­
czaj otrzymawszy odmowę w 
jednym kiosku, nie szuka już 
danej książki w innym, przy­
puszczając, że „Dom Książki" 
jej nie posiada.

Rozumiemy, że „Dom Książ­
ki" działa dopiero od 1 stycz­
nia br. i że jeszcze nie okrzepł 
należycie, lecz przygotowania 
do powstania tej instytucji 
trwały już w roku ubiegłym i 
wówczas należało wstawić do 
budżetu pozycję na pawilon 
„Domu Książki" na XXIII 
MTP. Sądzimy, że Lraki te na 
następnych MTP zostaną usu­
nięte i książka zdobędzie sobie 
należne prawo obywatelstwa w 
pięknym, reprezentacyjnym pa­
wilonie.

FRANCISZEK HRYNIEWICZ

Współpracujemy

sto-
wy-
152

Czy wiecie, że w polskim 
przemyśle bawełnianym 
70,5 proc, ogółu pracow­
ników stanowią kobiety? 
Na zdjęciu pomysłowe, ru­
chome stoisko, na któ­
rym zaprezentowano ostat­
nie nowości produkcyjne

zwalają nam zapoznać się z 
rozmaitymi gatunkami słomy 
lnianej, przetwórstwem słomy 
na tkaninę, a nawet z użytka*  
mii ubocznymi lnu i konopi.

Wśród kolorowych 
wstęg fkasiin

Wystawa Centr. Zarządu 
Przem. Włókienniczego przy*  
kuwa oczy widza artystycznym 
zestawieniem barw. Ostatnie 
milanowskie prototypy — ręcz*  
nie malowane jedwabie o ga» 
mie żywych to znów pastelo*  
wych kolorów, delikatne aksa*  
mity, atłasy, żorżety, wzorzyste 
kretony zasługują na najwytż*  
sze uznanie. Jeśli te piękne w 
układzie barw i wykonaniu tka*  
niny ujrzały światło dzienne 
jiest to zasługą umiejętnego po*  
wiązania w jedno harmonijne 
tworzywo pracy robotnika, ar*  
tysty i technika.

Niesposób ująć, chćby tylko 
w skrócie wszystkiego, co mo*  
żna zobaczyć w pawilonie włó*  
k;ienniczym. Trzeba by przekro*  
czyć ramy zwykłego artykułu, 
usiłując zdać dokładniejsze re« 
lacje o nowych wzorach we*  
łen ubraniowych i płaszczo*  
w eh, o elegancji gabardyn, 
wytworach przemysłu galante*

Udział Niemieckiej Republi- 
Demokratyciznej w tego­

rocznych MTP ąkcentuje do­
bitnie rozwój stosunków han­
dlowych z naszym sąsiadem za­
chodnim od czasu zawarcia 
pierwszej umowy handlowej w
1946 roku z ówczesnym zarzą­
dem radzieckiej strefy Nie 
mieć. Wzrastają one stale. W
1947 roku wzrosły o 50 proc, 
w stosunku do 1946 roku, w na. 
stępnym 1948 r. były już trzy­
krotnie większe, aby w 1949 r. 
wzrosnąć pięciokrotnie w 
sunku do 1947 roku i dać 
mianę towarową wartości 
mil. dolarów.

Ten systematyczny, progre­
sywnie wzrastający rozwój wy­
miany towarowej, jest oczywi­
ście odpowiednikiem ogólnych 
osiągnięć gospodarczych obu 
krajów — Polski, która zwy­
cięsko zakończyła 3-letni plan 
odbudowy i Demokratycznej 
Republiki Niemieckiej, która 
z nadwyżką wykonała swój 
plan gospodarczy na 1949 rok.

W wyniku tej bogatej wy­
miany handlowej Polska znaj­
duje się obecnie na drugim po 
Związku Radzieckim miejscu w 
handlu zagranicznym Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, 
zaś w naszych obrotach z za­
granicą NRD zajmuje jedno z 
czołowych miejsc w bilansie 
handlowym Polski.

Należy nadmienić, że obok 
układu handlowego o dosta­
wach i płatnościach z 20 mar­
ca 1949 roku, realizowana jest 
również polsko-niemiecka
współpraca techniczno-przemy- 
słowa, dająca obu krajom mo­
żność wymiany doświadczeń i 
dokumentacji

Wprawdzie 
siaj jeszcze 
ważna część 
okupacją anglosaskiego impe­
rializmu, lecz Niemiecka Re­
publika Demokratyczna stała 
się ośrodkiem walki o jedność 
i niezawisłość wszystkich po­
stępowych sił narodu niemiec­
kiego, zjednoczonych w Naro­
dowym Froncie Demokratycz­
nych Niemiec.

Tegoroczne Targi stały się 
okazją do manifestacji poko'

w tej dziedzinie. 
Niemcy są dzi- 

rozdzielone, po- 
znajduje się pod

jowej i twórczej współpracy 
gospodarczej pomiędzy wscho­
dnimi demokratycznymi Niem­
cami a Polską Ludową.

Stoiska niemieckie mieszczą 
się w pawilonie zagranicznym 
i w parku Wilsona, zajmując 
940 ms powierzchni krytej i 
500 m! terenu wolnego. Deko­
racyjnie najskromniejsze, wy­
stąpiły z pokaźną ilością wszel­
kiego rodzaju maszyn drukar­
skich, rolniczych, maszyn do 
pakowania, budownictwa,
pomp, silników, maszyn włó­
kienniczych, dźwigów, samo­
chodów ciężarowych, moto­
cykli itd. Zainteresowanie 
wzbudza na otwartym placu 
lokomotywa elektryczna.

W parku Wilsona, w budyn­
ku Wychowania Fizycznego, 
rozlokowało się laboratorium 
chemiczne odwiedzane przez 
specjalistów, zwłaszcza mło­
dzież szkół wyższych. Wysta­
wę NRD zorganizowało Biuro 
„Orbam". Wśród wystawców 
czołowe miejsce zajmują Zje­
dnoczenia Przedsiębiorstw Na­
rodowych w liczbie 47 oraz 
firmy prywatne. Ogółem wy­
stawiono ponad 300 ekspona­
tów, w których dużo miejsca 
zajmują przyrządy precyzyjne 
i maszyny specjalne. Eksponaty 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej świadczą wymownie 
o dużych możliwościach roz­
woju polsko-niemieckich sto­
sunków handlowych.

W prosoekcie stoiska Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej, wydanym w językach 
polskim i fracuskim. czytamy 
zapowiedź, że „plan 2-letni 
1949—1950 r. odbudowy gospo­
darczej wschodnich Niemiec 
będz;e w roku bieżącym wyko­
nany”. „Wspólna walka — czy­
tamy dalej — o utrzymanie 
pokoju w święcie i wspólne in­
teresy gospodarcze przvczvn-ą 
się do wzmocnienia dobrych 
stosunków sąsiedzkich i ich 
pogłębienia w interesie oby­
dwu narodów".

Częściową, Choć wymowną 
ilustracją tych słów jest eks­
pozycja towarowa Niemieckie' 
Republiki Demokratycznej na 
tegorocznych Targach.

H. BARAŃSKI

Brudna 
podszewką 
WZ okresie kampanii wybor- 

czej w Anglii rząd labou- 
rzystowski zabronił urządzania 
pochodów i manifestacji pu­
blicznych. Przedziwnym zbie­
giem okoliczności trzymiesięcz­
ny termin zakazu upłynął w 
dniu 3 maja (obecnie został 
przedłużony do 7 maja!).

Oczywiście dla każdego było 
jasne, że głównym celem ata­
ku labourzystów były tradycyj­
ne obchody święta pierwszo­
majowego. Nie po raz pierwszy 
ludzie, którzy sami nazywają 
się „socjalistami", występują 
przeciwko robotnikom. Przeciw­
nie, cała polityka rządu labou- 
rzystowskiego idzie konsekwen­
tne po linii, nakreślonej przez 
przywódców obozu bankierów 
i wojennych krzykaczy.

Ostatni jednak wyczyn farbo­
wanych „socjalistów" — iście 
cyrkowa sztuczka, dokonana 
przy użyciu typowo faszystow­
skiego dekretu — wywołała 
głębokie oburzenie robotników. 
Haniebny zakaz urządzania ma­
nifestacji pierwszomajowych 
jest zupełnie jawnym, otwartym 
atakiem skierowanym przeciw­
ko resztkom praw robotników 
w Anglii.

Dzień 1 maja 1950 roku był 
w Anglii oficjalnie dniem robo­
czym Prasa — nawet labourzy- 
stowska — nie uważała za sto­
sowne wspomnieć, że 1 maj 
jest świętem. Robotnicy, Orga­
nizujący lokalne manifestacje, 
narażali się na represje ze stro­
ny gęsto rozstawionej policji.

Ostatnio nadeszły informacje, 
że jednak jakieś manifestacje 
się odbędą. Nie w dniu 1 maja 
oczywiście, ale siódmego, w 
niedzielę, w tzw. „dniu armii". 
Jedna manifestacja — to prze­
marsz 3 tysięcy żołnierzy do­
okoła Hyde Parku. Druga — to 
wiec faszystów angielskich pod 
wodzą małego ale butnego fuh- 
reika — osławionego, już Os­
walda Mosley‘a.

Wymowa tych wiadomości 
jest szczególnie znacząca. Ro­
botnikom zabroniono urządza­
nia pochodów, natomiast wysy­
ła się na pochód żołnierzy, któ­
rzy ostatnio, na rozkaz rządu 
stal! się przymusowymi łami­
strajkami w porcie londyńsk;m.

Robotnikom zabroniono urzą­
dzania manifestacji pierwszo­
majowych, natomiast faszyści 
mogą swobodnie głosić swe 
przywiązanie do hitleryzmu.

Artyrobotnicze i antypokojo- 
we wystąpienia rządu angiel­
skiego zadają kłam pięknym 
hasłom, obficie rzucanym przez 
labcurzystów. Spod różowego 
płaszczyka reformistycznego 
„socjalizmu" wyłazi na wierzch 
brudna podszewka. Na pierwszy 
plan występują interesy impe­
rialistów. ARB

Fedakcja 
„ŚWIERSZCZYKA11 

o g ł a s z a

JUBI LE U SZOWY 
„KONKURS" 
na rysunek dziecka z obchodu 

Święta 1 Maja.
Termin nadsyłania prac upływa 

z dniem 15 maja
I nagroda — biblioteczka, skła­

dająca sie z 50 tomów.
Szczegółowe warunki konkursu możne 
znaleźć w 18 numerze „Świerszczyka" 
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Aby kultura stała się udziałem wszystkich
Stoisko kultury i sztuki na MTP składa się z trzech 

pawilonów: w jednym przedstawione zostało zagadnie­
nie umasowienia kultury w Polsce Ludowej, drugi po­
kazuje rozwój naszego czasopiśmiennictwa i literatury, 
trzeci pawilon zajmuje studio Polskiego Radia.

Prezydent Bolesław Bierut powiedział: „Konieczna 
jest na całym froncie kulturalnym ofensywa w kierunku 
upowszechnienia i udostępnienia kultury dla całego na­
rodu". Sens tych słów zobrazowany został przy pomo­
cy ciekawych eksponatów i gustownie wykonanych 
plansz, fotografii i wykresów.

tym 176 kin ruchomych. Przez 
dwa ostatnie lata liczba publicz# 
ności w kinach powiększyła się 
o 24 proc.

Nie mniejsze od filmu zadanie 
ma do spełnienia Polskie Radio. 
„Braterska pomoc ZSRR umożli*  
wiła odbudowę i rozbudowę ra*  
diofonii polskiej" — czytamy 
napis w dziale radiowym. W ga# 
biotach — wydawnictwa radio*  
we oraz taśma magnefoniczna 
i płyta, symbolizująca wymianę 
gotowych programów z radio*  
foniami zagranicznymi. Polskie 
Radio rozporządza dziś siecią 
11 stacji nadawczych. W planie 
64etnim liczba odbiorców ra# 
diowyoh ma przekroczyć trzy*  
krotnie liczbę przedwojennych 
słuchaczy. Przewiduje się duży 
wzrost radiofonizacji wsi i udo*  
stępnienie tanich urządzeń od*  
biorczych masom pracującym.

B. D. W. Może Pan sporządzić 
testament prywatny (napisany wła­
snoręcznie podpisany i zadatowa-
ny). Testament taki poza wymoga­
mi, o których mowa nie "wymaga 
dochowania innych formalności. 
Spadkobiercę wyznacza spadko­
dawca według swego uznania.

Stachowiak Jan. Radzimy zwró­
cić się bezpośrednio do Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych w Pozna­
niu — Mickiewicza 2, który wyda 
wlążącą opinię.

„Temida". Skoro był Pan sądow­
nie karany należy o tym w karcie 

I personalnej w odpowiedniej rubry- 
* ce uczynić wzmianką,

• Kolejnym zagadnieniem jest 

umąsowienie teatru 
i walka o nowy słuszny reper*  
tuar. Stoisko wzbudza duże za= 
interesowanie dzięki wystawie*  
niu kilku lalek#aktorów. Widzi*  
my więc „Bojara" i „Cara=dzie= 
wicę" z sztuki „Konik Garbu*  
sek” oraz dwie lalki z bajki 
scenicznej S. Marszaka „12 mie*  
sięcy" w krakowskim teatrze 
„Groteska". Na ścianie umie# 
szczono zdjęcia z kilku najlep*  
szych przedstawień, granych w 
ostatnim trzyleciu. Gości targo*  
wych z innych miast zaintereso*  
wać mogą modele scenograficz*  
ne Jana Kosińskiego do dwóch

W/ idz zapoznaje się naj* * 
pierw z problemem o*  

chrony zabytków przeszłości. 
Wykopaliska, zabytki sztuki, 
pomniki kultury naszych przod= 
ków — wszystko to otoczone 
jest dziś czułą opieką państwa 
i udostępnione narodowi. W 
trzech ostatnich latach powstałe? 
114 muzeów i 32 wystawy ob*  
jazdowe, które'oglądnęło łącznie 
9.500.000 widzów. Dokonano 
doniosłych odkryć architektom 
nicznych, m. in. rzeźbionych ko# 
lumn romańskich w kościele w 
Strzelnie koło Mogilna, odno*  
Aviono ołtarz Mariacki Wita 
Stwosza i arcydzieła Jana Ma*  
tejki.

Dalszym działem, zobrazowa*  
nym przez plansze i eksponaty 
— jest

dział filmowy
Młodzież z zainteresowaniem o# 
gląda piękny projektor dźwię*  
kowy szerokotaśmowy typu 
APsl, produkcji Polskiego Prze*  
mysłu Filmowego, dalej: pro*  
jektor wąskotaśmowy, reflekto# 
ry żarowe oraz kabinową tabli*  
cę rozdzielczą. W gablotkach 
znajdują się „do wglądu" wy*  
dawnictwa filmowe: „Film”, 
„Film i Oświata", „Kinotechnik" 
oraz rysunki z pierwszych poi*  
skich filmów rysunkowych. Jak 
głosi napis, w planie 6=letnim 
kino stałe znajdzie się w każdej 
polskiej gminie. Już sam plan 
3*letni  przyniósł znaczny wzrost 
liczby kin: w 1945 mieliśmy 403, 
a w roku 1949 — już 756 — w

Dlaczego gnieźnieński TOR
nie jest zaopatrywany na czas 

w potrzebne materiały?
Tegoroczna naprawa maszyn 

żniwnych w gnieźnieńskim od*  
dziale TOR'u poważnie kuleje. 
Nie jest to, co trzeba stwier*  
dzJ.ć, winą załogi, która swą rze*  
teiną pracą niejednokrotnie już 
dała wyraz należytemu realizo*

Migawki targowe
Ludzie zachorowali na ma­

nię kupowania. No, bo jak 
Targi, to Targi. Obywatel 
przyjechał, forsę ze sobą 
wziął i — galopem do kio­
sków sprzedaży. Wiadomo, 
że szczególną sympatią cie­
szy się kiosk radziecki (te 
papierosy!) i węgierski (te 
termosy!).

Jakiś jegomość trzymający 
mocno w garści plik bankno­
tów bacznie lustruje półki 
węgierskiego stoiska.

— Franek, termosy są?
— Nie ma.
— A co jest?
— Wino i budziki...
— Wszystko jedno, bierz. 

Niech będą budziki. Przecież 
coś kupić trzeba...

*
Kobiety są zrozpaczone, 

że w Centrali Przemysłu 
Odzieżowego wstrzymano 
sprzedaż stylonów. Bo jakże 
to. Powiadają, że rzucono je 
do miasta do PDT i sklepu 
Centrali przy Kantaka. A 
tam nic o tym nie wiedzą. 
Co się więc stało z pończo­
chami? Wprawdzie jest cie­
pło 1 można chodzić „na 
bosaka", ale... stylony są ko­
bietom zawsze potrzebne. 
Dały tego wyraźny dowód 
one i ich troskliwi mężowie, 
szturmując w 
dniach Centralę 
na MTP.

A swoją drogą 
nicą? 

pierwszych 
Odzieżową

co z obiet-

*

Ekscentryczność to też pe­
wien styl życia — mówią so­
bie młodzi „targowicze" i na­
kładają na głowy lśniące 
afrykańskie hełmy, spowija­
jąc swe szyje w kolorowe 
chustki. Wygląda to trochę 
po cowb&ysku, trochę po ma­
skaradowemu. Ale — jest 
modne.

waniu współzawodnictwa, lecz 
jest to wina składnicy TORPP 
Malta w Poznaniu.

Składnica ta winna posiadać 
stale do dyspozycji części za# 
mienne do różnego typu snopo*  
wiązarek, żniwiarek, czy kosia­
rek. Jak się jednak okazuje, 
składnica części tych dopiero 
szuka, by pokryć zapotrzebowa*  
nia warsztatów TOR i PGR. 
Trudności te nie są nowe, bo 
datują się już od 2 lat. Dlacze­
go jednak w pierwszym etapie 
planu 6#letniogo nie poczyniono 
w tym względzie wcześniej*  
szych starań? Czy dopiero te­
raz, gdy sezon napraw jest w 
pełni, zamierza się części te za*  
mawiać w odlewniaich?

Opieszale załatwia również 
sprawy mieszczące się w Pozna*  
niu Biuro Zaopatrzenia i Piano# 
wania TORPP, które dotychczas 
nie zaopatrzyło gnieźnieńskiego 
TOR*u  w drzewo liściaste na 
rok bieżący. A przecież najwyż*  
szy czas pomyśleć o naprawie 
maszyn ©młotowych. Fakt ten 
spowodował, że naprawy jed*  
nej z młocarni, powierzonych 
warsztatom TOR*u  w Gnieźnie, 
jeszcze nie można było rozpos 
cząć.

Sprawy te wymagają jak naj*  
szybszego wyjaśnienia i odpo*  
wiedniego załatwienia, zanie*  
dbania odbijają się bowiem uje*  
mnie na wywiązywaniu się 
przez TOR gnieźnieński z prze*  
widzianych planem prac, (pr)

73
o*

sztuk poznańskich: „Fedry" Ra# 
cine'a i „Przemysława II" 
Brandstaettera. Jak wynika z 
plansz, w ubiegłym roku w 
teatrach 7,5 miliona widzów 
bejrzało 2050 przedstawień.

Muzyka w Polsce 
ma dziś należyte prawo „oby*  
watelskie". Mamy 6poro wy*  
twórni instrumentów muzycz*  
nych, podlegających Zjedn. 
Zakł. Przemysłu Muzycznego. 
Na stoisku pokazano prototyp 
pianin nowej produkcji marki 
„Calisia" o wysokiej wartości 
technicznej, przystosowanej 
szczególnie do potrzeb świetli# 
cowych. Pianina posiadają este*  
tyczną linię obudowy i piękny 
ton. Zobaczyć też możemy 
pierwsze wyprodukowane in*  
strumenty lutnicze i szarpane, 
jak skrzypce, mandoliny i gita*  
ry. Zjedonczone Zakłady Prze*  
mysłu Muzycznego trudnią się 
również produkcją płyt gramo# 
tonowych „Muza".

Pięknie prezentuje się dział 
Wydawnictw nutowych, zwłasz*  
cza Chopinowskich, których do*  
starcza Polskie Wydawnictwo 
Muzyczne, zwracające obecnie 
uwagę na utwory dla estrad 
koncertowych, dla zespołów 
świetlicowych, chórów itd. Spe= 
cjalna plansza obrazuje

ucinał Polski 
w szerzeniu kultury 

muzycznej
Obok portretów sławnych kom*  
pozytorów i wirtuozów polskich 
widzimy mapkę wyjazdów na*  
szych muzyków za granicę. O*  
kazuje się, że polskich artystów 
poznały w 1949 i 1950 r.: Mos*  
kwa, Leningrad, Helsinki, Oslo, 
Kopenhaga, Bruksela, Paryż, 
Wiedeń, Budapeszt, Sofia i Pa*  
lermo.

W dziale eksponatów szkół 
artystycznych, których mamy 
już dziś 280, podziwiać można 
m. in. rzeźby artystyczne, tka# 
niny, kilimy, wzorniki koronek, 
makaty, wzory włókiennicze itd.

Niezmiernie ciekawym dzia*  
łem — jest dział 6ztuki ludowe] 
i samorodnej twórczości arty*  
stycznej. Wystarczy widzieć 
piękne rzeźby w węglu 16*let=  
niego J. Halfara z Rybnika, aby 
zrozumieć, że

wśród ludu 
istnieją wieL i 3 talenty 
Trzeba tylko umieć je wyszu# 
kać i — otoczyć odpo-wiednią 
opieką. Samorodne talenty po= 
kierowane na właściwe drogi, 
mogą w przyszłości wzbogacić 
niejednym arcydziełem skarbni*  
cę naszej kultury. Z zaintereso*  
waniem patrzymy na obrazy 26= 
letniego robotnika kolejowego 
J. Uhlika z Gdańska, 10*letniej  
córki robotnika z Częstochowy,

INFORMATOR i Poznaniu
BIURA M. T. P. mieszczą się 

przy ul. Rokossowskiego 14. W 
tym samym gmachu znajduje się 
Biuro Kwaterunkowe (tel. 78-66), 
które przyjmuje zgłoszenia pokoi 
dla przyjezdnych.

TARGI OTWARTE dziś od go­
dziny 9 do 19.30. Park Targowy 
czynny do godz. 21, a Park Wil­
sona dostępny do godz. 23 Od 
godz. 18 kasy biletowe przy ul.

„ORBIS" na Targach pawilon 
A — kasy kolejowe, B — infor­
macje, C — karty uczestnictwa. 
Tel. 69-17, czynny od godz. 9 do

11
TEATRY

OPERA (ul. Fredry). W piątek dwa przedstawienia o godz. 
„Cyrulik Sewilski" Rossiniego, o aodz 19 „Eugeniusz Oniegin" P. 
Czajkowskiego. W sobotę o godz. 19 „Halka" St. Moniuszki.

POLSKI (ul. 27 Grudnia) dziś dwa przedstawienia o godz. 15.30 i 
19.30 „Fedra" Racine'a. Jutro o godz. 19.30 „Czarująca szewcowa" 
Garci Lorci i „Pieczary Salamanki" Cervantesa.

NOWY (ul. Dąbrowskiego 5) dziś o godz. 19.30 „Wielki człowiek do 
małych interesów" Al. Fredry. Jutro o godz. 19.30 „Profesja pani 
Warren B. Shaw.

KOMEDIA MUZYCZNA (ul. Dąbrowskiego 5) dziś i 
20 „Zielony Gil" J. Tuwima.

MŁODEGO WIDZA (ul. Marcina 8) dziś o godz. 18 
Dolittle 1 jego zwierzęta". Jutro o godz. 18.

OBJAZDOWY TEATR DRAMAT. DOMU WOJ. POL.

jutro o godz.

premiera „Dr

w sali Domu
Rzemieślniczego codziennie o godz. 19 „Matka" M. Gorkiego.

CYRK Nr 2 (ul. Niezłomnych) codziennie o godz. 19 30,
Ogród Zoologiczny (ul. Zwierzyniecka) czynny codziennie od 

8-19.
godz.

KI NA
Apollo — „Strój galowy" o godz. 15.30. 18 i 20.30; Bałtyk — „Jan 

Rohacz z Dube" o godz. 15.30. 18 i 20; Rialto — „Cztery serca" o 
gódz. 16, 18 i 20; Muza — „Skarb" — o godz 15.30, 18 i 20.30; Warta 
— o godz, 14.30 i 16.30 „Na morskim szlaku" o godz. 18.30 i 20.30 
„Gdzieś w Europie".

K. Grandusówny, 12=letniego 
St. Kopińskiego ze Słupska, E. 
Kiełtyka, robotnika z Radomia 
(piękny rysunek ołówkiem: rę*  
ce splecione na ciupadze) czy 
wreszcie 13=letniej Kropiszów*  
ny, córki robotnika z Często# 
chowy.

Opiekować się talentami, wy*  
rosłymi z ludu, udostępniać 
skarby naszej kultury masom 
pracującym, kierować twórczo*  
ścią artystyczną w ten sposób, 
by stała się wyrazem życia i 
pracy pokojowej narodu — oto 
wielkie zadanie batalii kultural*  
nej, przed którą stoimy. Walka 
to niełatwa i wymagająca ze*  
spolenia wszystkich twórczych 
sił. Wierzymy jednak, że bę*  
dziemy w niej zwycięzcami.

Julian Mikołajczak

Książką i żywe słowo
dotarły do najodleglejszych miasteczek i wsi

Garbaczu, pow. Rzepin, na Ziemi Lubuskiej, gdzie 
obok Spółdz eini Prodiikcyj nej znajduje się Państwowe 
Gospodarstwo Rolne, prelekcji autorskiej ob. Łukasie­
wicza wysłuchało 150 osób. Dowiezione książki cieszyły 

się dużym powodzeniem

Komitet Wojewódzki Tygod*  
nia Oświaty, Książki i Prasy w 
ramach tegorocznej akcji, doce*  
niając konieczność popularyzo*  
wania i zaopatrzenia w tanią 
książkę mieszkańców najodleg*  
lejszych miasteczek i wsi, zor# 
ganizował ,,bibliowozy“ PPK 
„Ruch", Polskiego Radia, Spół*  
dzielni Wyd.'Oświatowej „Czy*  
telnik". Samochody te, zaopa*  
trzone w megafony, zabrawszy 
ze sobą ekipy złożone z pra# 
cowników „Ruchu", „Domu 
Książki", „Czytelnika" i .Głosu 
Wielkopolskiego" oraz przed*  
stawicieli Z.M.P, i bogaty wy= 
bór tanich książek o treści nau= 
kowej, społecznej i beletre*  
stycznej, wyruszyły w teren na# 
szego województwa.

Samochodem „Czytelnika" 
wyruszył w teren autor powie*  
ści „Nauczyciele”, „W mia*  
steczku G. G." i „Krwawy wrze# 
sień" ob. Stanisław ŁukasiewiCz. 
W dniach od 2—6 maja br. sa»

Świerczewskiego sprzedawać będą 
bilety po 50 zł, upoważniające do 
wejścia do Parku Targowego. Ta 
sama cena obowiązywać będzie za 
bilety wstępu do Parku Wilsona 
po godz. 18.

Wystawa, kłórq trzeba zobaczyć
Więcej niż sto pozycji po­

mieścił salon w alejach Mar­
cinkowskiego, gdzie oglądamy 
z niezwykłym zainteresowaniem 
wystawę „Stary Poznań". Prze­
wijają się poprzez wieki frag­
menty nadwarciańskiego grodu. 
Rozmieszczono oryginalne do­
kumenty, kontrakty miejskie, 
plany i opisy. Podziwiać należy 
przejrzystość wystawy; podzie­
lona na okresy daje jasny po­
gląd: Jest okres Poznania
wczesnohistorycznego, romań­
skiego i gotyckiego. Jest Po­
znań renesansu, baroku, ale i 
jest też Poznań przyszłości. Po­
dziwiamy projekty nowych 
gmachów i, co najbardziej cie­
szyć musi każdego, wielki pla-

mochód przebywając przestrzeń
1200 km, przemierzył powiaty:

Produkcyjnej Pniewy, powiat Su-Mieszkańcy Spółdzielni
lęcin, na Ziemi Lubuskiej, gromadnie przybyli do świet­
licy na pogadankę ob. Łukasiewicza, a po prelekcji dłu­
go jeszcze w miłym nastroju, przy dźwiękach melodii 

rozmawiali z autorem

posla-POCZTA NA TARGACH 
da dwa stałe stoiska, trzy kioski, 
dwa stoiska ruchome oraz punkt 
obsługi w Gospodzie Targowej. 
Oddziały pocztowe czynne od 
godz. 7.30 do 20 bez przerwy.

EKSPOZYTURA PKO oddział w 
Poznaniu pl. Wolności 3, tel. 1350 
i 1351 w pawilonie obsługi pu­
bliczności tel. ekspozytury 61-30 
wpłaty, wypłaty (czeki, przekaz} 
i przelewy, książeczki oszczędno­
ściowe, inkaso weksli, informacje.

URZĘDY POCZTOWE w mie­
ście: 1, 2, 3, 5, 6 i 9 oraz kiosk 
przy placu Wyspiańskiego czynne 
do godz. 20.

PAWILON GASTRONOMICZ­
NY NA TERENIE MTP e rynny 
od godz. 9—24. Dania barowe 130 
zł i dania na zamówienie, Od 

WYSTAWY
Stary Poznań w Centralnym Biurze Wystaw Artystycznych (al. 

Marcinkowskiego nr 28) od godz. 10 do 18.
Wystawa Mickiewicz - Puszkin w Muzeum Narodowym (al. Mar­

cinkowskiego nr 9) - otwarta od godz. 8 do 20.
Wystawa Graficzna oraz jedyny w Polsce zbiór instrumentów mu­

zycznych w Muzeum Narodowym.
„Nauka i °świata wiodą do socjalizmu" Poznań. Tow. Przyjaciół 

d Mielźyńskiego 26/27 czynne od 9—13 i 16—18.
Ogólnopolska Wystawa Fotografiki lokal P. T. F. ul. Paderewskie­

go 7, czynna codziennie (do 14 bm I 9—18.

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne codziennie w godz. od 10 do 18.

8 eto 7“30 Przyrodnlcze (ul- Zwierzyniecka nr 19) — otwarte od godz.

Muzeum Prehistoryczne (ul Mielżyńskiego nr 26/27) — czynne co­
dziennie od godz. 8—20.

lmPrezy w Parku Wilsona: o godz. 15 - Zesp. Ośr. 
Szkol. TPD w Poznaniu; 16 — Kaszubski Zesp. ZSCh z Kartuz; 17 — 
Taneczny zesp. dziecięcy Zakł. Z. U. S ; 17.30 — Występy Harca- 
skich Zesp. Świetlic.; 19 — Chór mieszany „Echo"; 20 — Orkiestra 
mandolmistow ZZK Koło 1) Zesp. taneczn. Prac, U S,

styczny projekt zabudowy we- 
wntęrznej i Starego Rynku.

Że wystawa ta stała się fak­
tem, to zasługa Wydziału O- 
światy, Kultury i Sztuki Zarzą­
du Miejskiego, który — dobrze 
to wiemy — nie szczędził pra­
cy i wysiłków dla zebrania ma­
teriałów. Toteż najlepsze słowa 
uznania kierujemy pod adresem 
wspomnianego Wydziału, Ko­
mitetu Organizacyjnego i tych 
wszystkich, którzy przyczynili 
się do pokazania nam „Starego 
Poznania".

Pogratulować trzeba też auto­
rom katalogu wystawy: graficz­
nie i tekstowo bez zarzutu.

A wystawa? Każdy powinien 
ją zobaczyć.

(no w)

Strzelce Krajeńskie, Skwierzy*  
nę, Sulęcin, Rzepin, Gubin, Kro*  
sno, Zieloną Górę oraz Gniezno 
i Mogilno, Na trasie tej odbył© 
się 14 spotkań autora z czytel# 
nikami i to w świetlicach epół*  
dzielni produkcyjnych.

Podziękowania składane au« 
torowi przez mieszkańców 6pół« 
dzielni produkcyjnych za przy*  
jazd i wygłoszoną prelekcję o« 
raz żywe zainteresowanie się 
dowiezionymi książkami były 
dowodem, że akcja ta dobrze 
przemyślana, wypełniła swe za*  
danie.

W związku z tym Inspektorat 
Kulturalno * Oświatowy Spół*  
dzielni „Czytelnik" nie zaprze*  
stał na zaplanowanej przez Ko*  
mitet Wojewódzki „Tygodnia 
Oświaty" trasie wyjazdów i w 
dalszym ciągu samochód „Czy# 
telnika" wyjeżdża w teren 
wojew. poznańskiego z tą poży*  
teczną akcją,

Białas Czesław

godz. 21 lokal dostępny dla szer­
szej publiczności, wstęp od ul. 
Śniadeckich.

POCIĄGI Z POZNANIA OD*  
JEŻDŻAJĄ: — do Warszawy o 
godz. 0.57, 2.09, 5.30, 13.45, 21.13; 
do Szczecina o godz. 1.33, 4.14, 
6.25, 8.30, 12.08, 21.50; do Gdyni 
o godz. 4.20, 6.20, 20.58, 23.43; do 
Krakowa przez Ostrów o godz. 
0.13, 21.29, 23.37 — przez Wroc­
ław o godz. 2.07 (Bałt — Orient 
— Eks press Praga — Międzyle- ; 
sie); do Wrocławia o godz. 5.58, 
14.10, 21.29, 23.56; do Łodzi o go- ‘ 
dżinie 6.00.

HOTELE: — Gospoda Targowa, 
ul. Grunwaldzka 88; Britania, ul. 
Armii Czerwonej 2; Continental, 
ul. św. Marcina 36; Royal, ul. 
Armii Czerwonej 3 i Bazar, al. 
Marcinkowskiego 10.

STRONA 4 Nr 130



omawiali delegaci z pow. leszczyńskiego

Wystawy książek _
zachęcają do czytelnictwa

W toku obrad ostatniego powiatowego zjazdu delegatów . 
ZSCh w ostatnią niedzielę w Lesznie dokonano podsumowania 
dotychczasowych osiągnięć i nakreślono plany pracy na naj­
bliższy rok.

ZSCh w powiecie leszczyńskim liczył w roku 1945 — 287 
członków, w chwili obecnej zrzesza już 4447 członków, w tym 
1129 kobiet. Ten stosunkowo wysoki procentualnie udział ko­
biet w życiu i pracach ZSCh zadecyduje niewątpliwie o 
szybkim postępie socjalizacji wsi.

Niemały też wkład pracy 
włożył ZSCh w zorganizowanie 
grup plantatorów i hodowców. 
Przyczynią się one niewątpli­
wie do podniesienia produkcji 
roślinnnej i zwierzęcej, a tym 
samym do realizacji planu 6- 
letniego i podniesienia stopy 
życiowej na wsi.

N;e można również pominąć 
prac ZSCh na odcinku podnie­
sienia oświaty i kultury na wsi 
poprzez zorganizowanie sieci 
świetlic i Ludowych Zespołów 
Sportowych.

Analizując całokształt prac 
w roku sprawozdawczym, zjazd 
stwierdził obok licznych osiąg­
nięć również i niedociągnięcia, 
a mianowicie ZSCh nie przy­
wiązywał dostatecznej wagi do 
konserwacji urządzeń meliora­
cyjnych, która przyczyniłaby 
się do podniesienia w dużym 
stopniu produkcji roślinnej; nie 
wykazywał dostatecznej inicja­
tywy przy organizacji spółdziel­
czości produkcyjnej, a ponadto 
za mały udział brał w tak waż­
nych akcjach, jak: kontrakta­
cja, odstawa zboża, planowa 
odstawa mleka do mleczarń itp.

Na podstawie analizy dotych­
czasowych osiągnięć, błędów i 
niedociągnięć, zjazd ustalił sze-

Biegi Narodowe w Rawiczu
W tegorocznym Biegu Narodo­

wym wzięła udział pokaźna liczba 
sportowców Rawicza i na ogół 
uzyskano dobre wyniki.

urzą- 
i Li- 
Lesz- 
która 
zwie-

Liceum Pedagogiczne 
w Lesznie 

urządziło wystawę książek
W ramach Tygodnia Książki, 

Oświaty i Prasy została 
dzona w Szkole Ćwiczeń 
ceum Pedagogicznym w 
nie wystawa książek, 
miała na celu zapoznanie 
dzających z dziełami postępo­
wych pisarzy i dziełami marksi­
stowskimi. Bogato również by­
ła reprezentowana literatura 
dziecięca oraz czasopisma ra­
dzieckie. Wystawę zwiedziło 
bardzo wiele młodzieży i wielu 
starszych mieszkańców Leszna.

(®) 

reg wytycznych dla nowych 
władz. A oto najważniejsze z 
nich: uaktywnienie Związku w 
kierunku organizacji spółdziel­
czości produkcyjnej, uświado­
mienie chłopów o konieczności 
planowej gospodarki i likwida­
cji dotychczasowej chaotycz­
nej; uaktywnienie działalności 
grupy plantatorów i rozserzenie 
wśród nich współzawodnictwa; 
zorganizowanie młodzieży wiej-

Profesorowe i asystenci Uniwersytetu Pozn. 
odwiedzą chłopów w Wielichowie

Koło gromadzkie Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej w Wieli­
chowie (pow. Kościan) posta­
nowiło w Zielone Święta zorga­
nizować dla swoich członków 
cykl wykładów profesorów i asy­
stentów Uniwersytetu Poznań­
skiego o zdobyczach nauki rol­
niczej w ostatnich latach.

Wykłady rozpoczną się 28 
bm. o godz. 14. W tym dniu 
zostanie omówione rolnictwo w 
planie 6-letnim, system płodo- 
zmianowy (trawopolny) Wi- 
liamsa, zagadnienie z uprawy 
ziemniaka i łubinu oraz zagad-

Kobiety (15—16 lat) — 1. Becelan- 
ka (Szkoła Ogólnokszt.) w czasie 
1,42 m, 2. Sokołowska (Szkoła 
Podst. nr 3), 3. Nowacka (Szkoła 
Podst. nr 2).

Grupa 17—18 lat. 1. Łeśnlarek 
(„Unia") 1.57.2 min., 2. Demska 
(„Unia") 1.57,3 min.

Grupa 19—25 lat: 1) Musiałowska 
Genowefa („Włókniarz") 1.45,4; 2) 
Steimachówna („Unia") 2.03,4.

Mężczyźni: Grupa 15—16 lat. 1) 
Konat (Szkoła Ogólnokszt.) 3,02 
min.; 2) Pawlicki (Szk. Ogólno­
kszt.) 3.09 min.; 3) Szymański („Ko­
lejarz") 3.09,1 min.

Grupa 17—18 lat — 1) Jagodziński 
(„Kolejarz") 2.58,2 min.; 2) Nowak 
(„Kolejarz") 3.05,4 min.; 3) Gałec­
ka (Sz. Ogólnokszt.) 3.06,3 min.

Grupa 19—29 lat — 1) Grzywa­
czy k (Szkoła Ogólnokszt.) 2-52,8 
min.; 2) Szczepański („Kolejarz")
2.55.2 min.; 3) Wędlik („Kolejarz")
2.58.2 min.

Grupa 30—39 lat. — 1) Grypczyń- 
ski („Kolejarz") 3.30,2 min.; 2) Za- 
pawa („Gwardia") 3.38,2 min. (p t.) 

skiej w Ludowych Zespołach 
Sportowych i zaopatrzenie ich 
w sprzęt sportowy; organizowa­
nie dalszych świetlic, bibliotek 
wiejskich i ożywienie pracy 
wiejskich Komitetów Obroń­
ców Pokoju.

Na marginesie należy dodać, 
że w powyższym zjeźdz-ie wzięli 
udział również prezesi wszyst­
kich Zarządów Powiatowych 
ZSCh z całego województwa 
poznańskiego oraz przedstawi­
ciel Zarządu Wojewódzkiego w 
osobie prezesa Bączyka.

Zjazd dokonał również wybo­
ru nowego Zarządu Powiatowe­
go, który ukonstytuował się jak 
następuje: • prezes — Andrzej 
Dorna; wiceprezes — Stan. Ko­
chański; sekretarz — Bolesław 
Murat oraz 11 członków i za­
stępców. (pi)

Strudzone podróżą matki z dziećmi 
mogą wypocząć w Izbie Dworcowej

Odwiedzili nfeszkańców: 
Pomykowa

W Święto Pracy wyjechała 
ekipa artystyczna leszczyńskich 
kolejarzy w liczbie około 50 o® 
sób do wsi produkcyjnej Po® 
mykowo (pow. Leszno), celem 
urządzenia tam uroczystej aka® 
demii l®majowej. Po odegraniu 
„Międzynarodówki" i powita® 
niu przez sołtysa przybyłych 
gości, ob. Ambroży wygłosił re® 
ferat.

W części artystycznej wystą­
piła orkiestra ŻZK pod batutą 
kapelmistrza Budzyńskiego, 
chór męski Chopin i zespół sce« 
niczny. Program akademii do­
pełniły jeszcze występy miej® 
scowych dzieci szkolnych któ® 
re wygłosiły zbiorowe dekla® 
mac je. Po akademii odbyła się 
zabawa taneczna. Bawiono się 
na niej ochoczo do późnego 
wieczora. (R)

Kolejarze sami sobie
W dniu 30 kwietnia br. zo­

stała oddana do użytku na te® 
renie kolejowym świetlica pra­
cowników sekcji drogowej w 
Lesznie.

Świetlica została wybudowa 
na w ramach czynu Lmajowe® 
go. Pracę wykonano systemem 
gospodarczym ze starego matę® 
riału. a pracownicy oddali bez® 
interesownie na ten cel 1273 
pracodniówek, co równa s’ę 
oszczędności przeszło 1 milio® 
na złotych. (R) 

czele. który czyni wszystko, 
aby matki i dzieci czuły się 
tutaj jak najlepiej.

Nadmienić należy, że Izba 
Dworcowa w Lesznie współza® 
wodniczy z.Izbami Dworcowy® 
mi w Kutnie, Malborku i Opo» 
lu. przystąpiwszy do współza® 
wodnictwa długofalowego w ra® 
mach czynu Lmajowego. (ki)

Wielotysięczne tłumy mieszkańców Kościana 

przyglądały s‘ę starym tańcom ludowym
Na zakończenie uroczystości 

lsmajowych w Kościanie odby= 
ły się przed gmachem Państwo® 
wych Zakładów Graficznych 
występy taneczne grupy regio® 
nalnej P.Z.G., przy współudziale 
zespołu świetlicowego Z.Z.K., 
dudziarzy braci Kurowskich i 
śpiewaczki Ciesiułkowej. Wy® 
stęp zgromadzili około 10 ty*  
sięcy publiczności, która 
niemilknącymi oklaskami da® 
rzyła wykonawców. Na scenie 
rzęsiście oświetlonej ujrzeliśmy 
tańce regionu kościańskiego, 
krajów demokracji ludowej o® 
raz piękne tańce Zw. Radziec® 
kiego.

nienia z uprawy lnu i konopi!. 
W poniedziałek zielonoświą- 
teczny o tej samej godzinie 
rozpocznie dalszy ciąg wykła­
dów a mianowicie: o umożli- 
wościach zwiększenia zimowej 
nośności kur, zagadnienie z 
hodowli bydła, choroby wy­
mion u krów i wybrane zagad­
nienia z hodowli świń. (x)

W Lesznie, ważnym węźle 
kolejowym, panuje zwykle na 
stacji duży ruch pasażerów, 
udających się w różne kierunki 
kraju. Toteż znajdująca się 
tam Izba Dworcowa Matki
i Dziecka, prowadzona przez 
Ligę Kobiet, cieszy się frek® 
wencją, o czym świadczy licz­
ba 569 matek i 578 dzieci ko­
rzystających z opieki dworco* 
wej w jednym miesiącu kwiet* 
niu. Placówka ta zajmuje 4 czy* 
ste i jasne ubikacje, przeznaczo® 
ne na poczekalnię, na pokój 
kobiet ciężarnych i matek, po® 
kój z łóżeczkami dla dzieci oraz 
na kuchnię.

Strudzone podróżą matki mo* 
gą tu wypocząć, nakarmić swo® 
je pociechy oraz wykąpać je. 
Matki i dzieci otrzymują także 
posiłki w postaci mleka, kawy, 
zupy itp. bezpłatnie lub też za 
małą opłatą.

Ze znajdującego się w pocze® 
kalni zeszytu cynika, że matki 
są bardzo zadowolone z istnie® 
nia tej placówki, która zapew® 
nia im i ich maleństwom na® 
leży tą opiekę w czasie podróży.

Szczególne słowa uznania 
personelowi Izby Dworcowej 
z kierowniczką ob. Calińską na

Bihlioteka Powiatowa i Miej­
ska w Krotoszynie urządziła z 
okazji Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy w swej czytel­
ni wystawę książek.

Oprócz książek zobaczyć moż­
na było na tej wystawie wiele 
wykresów, obrazujących doro­
bek w planie 3-letnim oraz roz­
wój czytelnictwa, 6ieci biblio­
tecznej i księgozbioru w powie­
cie.

Wystawa cieszyła s;ę dużą 
frekwencją zwiedzających.

Wagon „Wystawa" w Lesznie
Staraniem Służby Zdrowia 

Dyrekcji Generalnej Kolei Pań 
stwowych został uruchomiony 
wagon „Wystawa" z ekspona® 
tami z dziedziny bezpieczeń® 
stwa i higieny pracy, który 
kursuje po większych ośrod® 
kach kolejowych.

W celu udostępnienia ogóło® 
wi społeczeństwa leszczyńskie® 
go zapoznania się z zagadnie­
niami tej dziedziny 12 i 13 bm.

37000 zl zebrano 
w Strzelnie 

na Fundusz Ohrony Podolu 
Podobnie, jak we wszystkich 

miejscowościach, nadspodzie® 
wany wynik dała zbiórka ulicz® 
na na Fundusz Obrony Pokoju 
w Strzelnie, gdzie uzyskano 
sumę 67 000 zł.

Jest to najwymowniejszym 
świadectwem woli całego spo® 
łeczeństwa, akcentującego do® 
bitnie swe stanowisko w obro® 
nie pokoju. (mir)

Zespół regionalny P.Z.G. w 
swym dwuletnim istnieniu dał 
już wiele występów, przyczyn 
niając się do uświetnienia uro® 
czystości i akademii. Toteż 
pełne uznanie należy się człon® 
kom zespołu, którzy poświęcają 
wiele wolnych chwil po pracy 
zawodowej na przygotowanie 
programu, jak również twórcy 
i organizatorowi tegoż zespołu 
— kier. Wlodarczakowi.

Obecnie zespół przygotowuje 
się do koncertu muzyki ludo® 
wej, który odbędzie się w Ko® 
ścianie w lipcu br. w Koncercie 
udział wezmą zespoły świetlico® 
we i ludowe z całej Polski, (k) 

Przybyło- na nią dwukrotnie 
więcej wycieczek niż przewi­
dywano. Razem zwiedziło wy­
stawę kilka tysięcy osób.

Ponadto urządzono wystawę 
w’ oknach wystawowych i zor­
ganizowano w niedzielę akade­
mię, w sali Pow. Rady Zw. 
Zawodowych w Krotoszynie. 
We wszystkich miastach i gmi­
nach powiatu zorganizowano 
również wystawy książek i wy­
cieczki na te wystawy z naj­
bliższych wiosek, (fk)

wagon będzie czynny na stacji 
Leszno przy kasie stacyjnej 
(wejście od ekspedycji towaro­
wej). W piątek, 12 bm., wagon 
dostępny będzie wyłącznie tyl*  
ko dla pracowników koleje® 
wych i członków rodzin od go*  
godziny 9—13 i od 15—18, zaś 
13 bm. o tej samej porze dla 
członków innych związków za*  
wodowych i młodzieży szkol*  
nej. Wstęp na wystawę jest 
bezpłatny. (R)

»
 KRONIKA

MAJ
PIĄTEK

Słpńce w.: 4.02 
zach.: 19.35

Księżyc w.: 2.36
zach.: 14.47

Niedziela sportowa
w LESZNIE

Atrakcyjne spotkanie pił­
karskie o mistrzostwo klasy A 
POZPN-u pomiędzy drużyną 
„Stali" Zielona Góra a miejsco­
wym Kolejarzem odbędzie się 
już w niedzielę 14 bm. o godz. 
15 na boisku Gwardii w Lesz­
nie.

Na tym samym boisku o go­
dzinie 11 odbędą się zawody 
w piłkę nożną o mistrzostwo 
klasy Ć POZPN-u pomiędzy 
miejscowymi rywalami Gwar­
dią I a III drużyną Kolejarza.

O liczny udział sympatyków 
prosi Zarząd ZKS „Kolejarz".

WOLSZTYN
W przyszłą ni®dzlelę 14 bm. o 

godz. 10 odbędzie się w sali Domu 
Społecznego w Wolsztynie zjazd 
powiat°wy delegatów ze wszyst­
kich kół ZSCh powału. Na tjeżdzie 
dokonana zostaną wybory nowego 
zarządu powiatowego, Komisji Re­
wizyjnej, Sądu Związkowego oraz 
delegatów na Zjazd Wojewódzki.

(kh)

Przetargi — licytacje Pracownicy poszukiwani
Powiatowy Związek Gminych Spółdzielni „Samo® 
pomoc Chłopska" w Koninie sprzeda w drodze 
przetargu Samochód osobowy marki Plymulh, sa® 
mochód osobowy (sportowy) samochód
osobowy marki Adler, motocykl marki Zttndapp, 
motocykl marki Pengenot. Wymienione pojazdy 
oglądać można codziennie w garażach P.Z.G.S=u 
w Koninie, ul. Bohaterów Stalingradu 5. Oferty 
na zakup z podaniem oferowanych cen w zam« 
kniętych kopertach należy złożyć do dnia 31 ma® 
ja br. godz. 10. P.Z.G.S. zastrzega sobie prawo 
wolnego wyboru oferenta i unieważnienia prze® 
targu bez podania powodów. — Zarząd. K982

Sobota, dnia 13 maja 1950 r.
PROGRAM II

(Fala Poznania 249 m)
5.10 Początek audycji; 5.15 

Wiadomości poranne; 5.20 
Koncert; 4.05 Gimnastyka; 
4.15 Koncert: 6.45 Dziennik; 
7 10 Gimnastyka: 7,20 „Mo­
zaika muzyczna"; 8.00 Stre­
szczenie dziennika: 8 05 Ak­
tualności Poznania I program 
dnia; 8.15 Wszechnica Radio­
wa; 8.45 Pogadanka Ant. So­
wińskiego nt. ..Pamiętna rocz­
nica"; 8.55 Przerwa: 11.57 
Sygna-. czasu i hejnał z Wieży 
Mariackiej: 12.04 Dziennik; 
12,25 Gra Yahudi Menuhin; 
12 50 Z prasy poznańskiej; 
13.00 Pleśni rewolucyjne i ro­
botnicze w wyk. Drużyny Har­

cerskiej ze śrddkl; 13.15 Mu­
zyka z płyt; 13.25 Aud „Do­
mu Książki"; 13.35 Audycja 
szkolna dla klas X—XI; 14.00 
Przegląd kulturalny: 14.15 Zy­
cie świetlic; 14.45 Audycja 
Wofew. Komitetu'' Odbudowy 
W-wy I Poznania: 14 55 Kon­
cert solistów: 15.30 Audycja 
dla dzieci: 14.00 Dziennik; 
14.45 Reportaż z M. T. P.; 
17.00 „Przy sobocie po ro­
bocie"; 18.15 Muzyka ludowa. 
Wyk : zespól braci Domagalów; 
18.40 Wszechnica Radiowa; 
19.00 Audycja dla wsi: 19.15 
Koncert: 20.00 Dziennik: 20 40 
,W rytmie tanecznym": 21.10 

Utwory Debussy'ego: 22.00 
Opowieść o Adamie Mickiewi­
czu; 22.20 a) Poznański dzien­
nik wieczorny, b) Aktualia kul­
turalne; 22.35 Koncert w wyk. 
Tria salonowego w składzie: 
M Paszkiet (skrzypce), R. 
Czarnecki (wiolonczela) H. 
Szperka (akomp.): 23.00 0- 
slatnie wiadomości:

Farmaceutę zatrudni we własnej aptece w Ostro® 
wie Ubezpieczalnia Społeczna w Ostrowie. K978
Kancelistka pisząca na maszynie potrzebna za® 
raz. Zgł. Stacja Hodowli Roślin P.G.R. Brudzyń 
pta i st. kol. Janowiec Wlkp. K964
Budowniczych, techników, oraz kalkulatorów, 
jak i praktykantów budowlanych w dziedzinie 
budownictwa przyjmie natychmiast Spółdzielnia 
Budowlana Pracy „Postęp". Poznań, Skryta 1.

_________ K976
1 kierownika referatu ogólno>administr., 1 reie® 
renta zakupu i zaopatrzenia, 1 maszynistkę 
przyjmie zaraz wzgl. później Powszechna Spół® 
dzielnia Spożywców w Koźminie Wlkp. Pobory 
wg tabeli płac dla Spółdzielni III kat. K972 
Referenta podatkowego z uposażeniem wg gru® 
py X wzgl. IX, wykwalifikowanej siły biurowej 
z uposażeniem wg grupy XI do IX, zależnie od 
posiadanych kwalifikacji fachowych poszukuje 
w drodze konkursu Zarząd Gminny w Mochach, 
powiatu wolsztyńskiego. Od kandydatów wyma® 
gana jest praktyka samorządowa. Podania wraz 
z życiorysem i -odpisami świadectw należy skła® 
dać do Zarządu Gminnego w Mochach. Stanowi® 
sko do objęcia od dnia 1 czerwca 1950 r. K969

B OGŁOSZENIA DROBNE M

Sprzedaże
Radio uniwersalne. 6.lampowe.
Jagiełły 3. m. 4. godz. 19—21,

17«lg

Fortepian Steinwey koncerto­
wy kasę ogniotrwałą szlifier­
ką 3 biegowa 3 KM orygmal 
ną sprzedam Ogrodowa 11 
m. 3. 1705g

Willą okolicy Osiedle Grun 
waldzkie, Dębiec Wilda oraz 
parcelę, poleca poszukuje — 
.Promień" św Marcina 10.

1800g

Kamienice — Wille — Par 
cele — Ziemie ogrodnicze. — 
Szybko sprzedasz. — Tanio 
kupisz tylko przez firmę 
„Union". Poznań. Rzeczypo­
spolitej..________ 1556g

Kamienice centrum składami 
3 50Ó 000: kamienice centrum 
idealna połowę. 1700 000: — 
wille nowa idealną po owe. 
niewykończona 2 500 000: — 
parcele 750 m- Sołacz sprze 
da Metelski Marcina 23

1360g

Dom, 10 ubikacji, 3 morgi 
ziemi (miasteczku). 900.000. 
Zgłoszenia: Otręba, Jarocin, 
Kilińskiego 2.__________K979

Adapter ze zmieniaczem na 
10—12 płyt Paillarda jak 
nowy, sprzedani Cieszków 
skiego 8 m 3 1823g

Motocykl DKW 500 ccm NZ 
z amortyzatorami, tylnie i 
przednie w pierwszorzędnym 
stanie sprzedam Cieszkow- 
skiego 8. m, 3.______ 1824g

Pianino Somerfeld — forte 
pian krótki sprzeda sk-ad 
pianin. Ogrodowa 1. 1837g

Dom rzefnictwcm 1 550.000, 
parcele Starołęce Winogra 
dach okazyjnie Dutkiewicz — 
Daszyńskiego 59 1838g

Samochód Mercedes 200 li­
muzyna 4 drzwiowa Tel. 
507-51. Oferty. .Gł. Wlkp." 
dla 1820g.

Okazja motocykl 300 dobrym 
stanie rejestrowany na cha 
dzie sprzedam, bakowa 6 — 
Jerzyński 1841g

Po.nań, PI, nalaisk ego 5 0
Kamienica — Wille — Do 
mek — parcele kupię. Zgło­
szenia: .Union* 1' Poznań Rze­
czypospolitej 4. 1555?

Igielit, łrollt. Iltonon. zakupi 
Krakowska Wytwórnia, ,Misto‘> 
Zgłoszenia: M. Stoller Kra­
ków Dietla 77/17 K903

Samochód osobowy ma'oll- 
trażowy dobrym stanie ku­
pię. Oferty ceną, marką: — 
„G os Wlkp." dla 1871g.

Skrzypce dobrym stanie — 
smyczkiem. Tylkowski. Da­
leka 8 (Górczyn) godz 9 — 
19. 1833g

Zanratta

SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE 
oraz reperacje wykonuie fachowo 

K. B f E LAW A/

Szuka lokalu
Kawaler szuka pilnie pokotu 
tylko na wsi. Dojazd obojęt­
ny. Dobrze zapłaci. Oferty: 
„Głos Wlkp." dla 1828g

Prenumeratorów 
„Glnsn WrlkogGlsIclgiia'’ 

którzy otrzymują 
naszą gazetę pod o- 
paską. prosimy o 
wpłacanie przedpla. 
ty zamiast na konto 
Spóldz. Wydawniczo- 
Oświatowej „Czytel­
nik" PKO nr V-4499 
na konto Państw 
Przedsięb. Kolporta­
żowego „RUCH" 

PKO nr V-6714

Redakcja: Poznań ul Dziaiyńskich 10 Telefony redavk 
tor naczelny 529 09 zast red nacz 502-31 seu 
redakcji 506 62 dział miejski 502-32 nocny 502-34 
I 64 72

Redaktor naczelny: Jan Tagłerskl.
Prenumerat© na .Głos WtelkonolsKi* ’ przYlmuie PPH. 

RUCH Nr konta — V 4714
Biuro ogłoszeń. Poznań u) Wyspiańskiego 10 > Ptr-. 

tel 64-75 I 62-70 Konto PKO Poznań nr V 6777/110
Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo Oświatowa Czytel­

nik" Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego io 
telefon 62 70 ------------------- ------------— ~ i przyjmuje zapisy na 3 mieś.

Chłopak gospodarstwo ogrod j kursy księgowości wraz z Pr« 
nicze. koni potrzebny zaraz. > bitkową i jednolitym planem
Poznań — Piątkowo 4 i kont stenografii i masttno- 

1868g i pisma. 1730?

Wolne nosady J/ 7U- a posady
Ogrodnik kwiaciarz samotny, 
potrzebny. Warunki do omó 
wienia. Zgłoszenia: Gdańsk 
— Oliwa Czyżewskiego 33.

K977

Samotny szuka paszenia itrów. 
Oferty; „Głos Wlkp." dla 
1875g.

Nauka
Fryzjerski pomocnik potrzeb 
ny zaraz 5O’/a lub pensja. 
Grelak Zbąszyń 17 Stvczn!a 
77. 1855g

Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy księ 
gowości. angielskiego, kódż, 
skrzynka 163 K947

Fryijerski pomocnik oraz u 
czeń najchętniej przyuczony 
potrzebni. Ma eckiego 23 

18522

Korespondencyjne kursy księ 
gowości. Członkowie partii 
związków zawodowych orga 
nizacji społecznych otrzyma 
ją zniżki. Informacje nades ać 
60 zi: Wrocław 1 skrytka 15.

K936Czeladnik i uczeń piekarski 
potrzebni Kaiser Poznań
Kwiatowa 4 (piekarnia) 

1846g
Szkoła Przysposobienia Han 
dlowego plac Wolności 2 —

Kompresor nieużywany, na prąd 
stały i zmienny do dużej sza. 
fv lodowej sprzedam. Oferty 
Głos Wikp dla K951

Maszyny pisania liczenia na 
prawa konserwacle Warszta 
tv Maszyn Biurowych Chrza­
nowski Poznań Wolności 2 
telefon 23-65 K84ó

Meble — Baranowski — obec­
nie Dominikańska 7. K875

Owczarek (suka) okaz. —
Wspólna 39 m. 8. 1826g

Dom piętrowy składem o- 
grodem. wolnym mieszka­
niem (Inowrocławiu) — 
2.300.000. Zgoszenia: Otrę 
ba Jarocin Kilińskiego 2.

K980

Tłoczono- Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—12083

Heblarkę. wyrÓwnarkę, taś- 
mówkę. fryzownię, szlifier­
kę. gryzark? ostrzarkę piłę 
i warsztat stolarski sprze 
dam. Maszyny używane ■—
Mazowiecka 37. m. 1. 1866g

Maszyna „Singera" okrągłe, 
NSU 100. rama z ko ami 
starterowa sprzedam. Dąb­
rowskiego 45 m. 4 1864g

Akordłon 60 basowy Hohner- 
Verdi nowy sprzedam 0f.; 
,G'os Wlke,-< dla 1863g

2 DKW. 200 ccm. Triumph
500 ccm z przyczepką Bel 
wećerska 24 m. 4 1884g

Perski dywan, duży, bozer
— pies. Grunwaldzka 39 — 
domek_______________ J872g

Motocykl marki Motosacoche 
350 lub Jap 500 sprzedam 
Domagalski Skorupki 113 — 
działki. 1857g

Kiwną
tawki do ogrodu kupię —
Ogrodowa l! m 3 l707g

Kiwi słolarskl każda ilość ku
Pi ..Chromometal" Ogrodo 
wg 11, 1706g

Zamienią 2‘/e pokoi meblami, 
komfort Sopot na mniejsze 
Zielona Góra. Oferty. Poste 
restante Sopot „Ewa". 13p

Franciszek Barczewski
zmarł dnia 7 maja 1950 w Szczecinie, w 71 ro­
ku życia. Pogrzeb odbędzie się w Rawiczu 
z domu żałoby w sobotę. 13 bm., o godz. 15.

W smutku pozostali 
żona, teieci t wnuki

Rawicz, Wały Batorego 5 1885g

Dnia 10 maja 1950 zmarł członek Cechu Rze­
miosł Włókienniczych w Poznaniu, śp.

Leon Wojciechowski
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 V 50 r. (so­

bota) o godz. 11 na cmentarzu na Dębeu.
Uprasza się o liczny udział członków.

Cech Rzemiosł Włókienniczych w Poznaniu 
Sekcja Krawców Męskich 1865g
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„MATKA" Gorkiego 
po rai setny

r
Sala Domu Rzemieślniczego (przy ul. Niezłomnych) roz­
brzmiewa co wieczora niemilknącymi oklaskami widowni, 
I która podziwia świetne przedstawienie „Matki" Gorkiego.

Zespół Objazdowy Teatru Dramatycznego Domu Wojska 
Polskiego gości w Poznaniu po raz drugi; tym razem 
przyjechał na zaproszenie Obywatelskiego Komitetu MTP.

j Scena z dziegciami: kolportaż nielegalnej literatury 
1 gazet

Hanna Różańska, dosko­
nała odtwórczyni czołowej 

roli w „M.atoeu

O samym przedstawieniu pi­
saliśmy już przy pierwszej o- 
kazjii. Dziś jednak z racji tak 
pięknego jubileuszu: 100 przed­
stawień, raz jeszcze zwracamy 
uwagę na to wspaniałe 1 do-

skonało odtwarzane widowisko. 
„Matkę" w wykonaniu zespołu 
tego teatru, w doskonałej reży­
serii dyr. Emila Chaberskiego, 
widziało już 60 tysięcy widzów, 
szczególnie świata pracy i woj1- 
ska. Po®a Warszawą, Poznaniem 
i Łodzią oglądały „Matkę" 
mniejsze środowiska jak Ży- 
radów, Leszno, Piła, Bydgoszcz, 
Toruń i Grudziądz.

Objazdowy Teatr Dramatycz­
ny D. W. P. pod dyrekcją Emi­
la Chaberskiego jest najlepiej 
wyposażonym objazdowym te­
atrem w Polsce: wo-zi z sobą 
własną scenę obrotową, skom­
plikowaną aparaturę oświetle­
niową i głośnikową oraz kom­
pletne dekoracje? personel jeź­
dzi trzema sypialnymi wagona­
mi kolejowymi.

Jubileusz, który Objazdowy 
Teatr Dramatyczny dzisiaj ob­
chodzi, jest pięknym jubileu- 
szegn. Dlatego dziś, kiedy skła­
damy serdeczne życzenia całej 
załodze 1 jej dyrektorowi Emi­
lowi Chaberskiemu, wyrazić 
możemy przekonanie, że to

DOLINA SZCZĘŚCIA
UJARZMIONA RZEKA

źródłem dobrobytu tadżyckich kołchoźników/

W" lele jest w kraju radzi ec- 
W kim miejscowości, któ­

rych liczy Się dopiero od pier­
wszej pięciolatki stalinowskiej. 
W tym właśnie okresie powsta­
ły i weszły w użycie takie na­
zwy, jak Dnieproges (Dnie­
pr© weka Elektrownia Wodna), 
Magnltogorsk, a w Azji środ­
kowej — „Wachszstroj" — 
Wachszska Zapora Wodna.

W roku 1913 jeden z bada­
czy Azji Środkowej, geograf 
rosyjski, W. Massalski, pisał: 
„Dolina rzeki Wachsz należy 
do słabo zaludnionych i mało 
znanych okolic. Wzdłuż brze­
gów rzeki ciągnie się dżungla, 
kiszłaki (wsie) spotyka się bar­
dzo rzadko."

Rzeka, kapryśna i burzliwa, 
często zmieniała koryto., kryła 
się w jarach, występowała z 
brzegów tam, gdzie się tego 
najmniej spodziewano i zale­
wała nędzne pola dechkanów
— chłopów tadżyckich. Ludzie 
przenosili się w góry. W kisz- 
łakach powstawały legendy o 
złośliwej rzece, którą nazwano 
.Wachsz", tj. dzika.

W okolice te przybył pewne­
go dnia twórca nowej geografii
— człowiek radziecki, — który

krok za krokiem, zdobywając 
dziesiątki, setki i tysiące hek­
tarów ziemi, ujarzmiał dziką 
rzekę.

Nie łatwe było żyde pierw­
szych budowniczych — zarów­
no tych, którzy zeszli w doliny 
z górskich kiszłaków, jak i 
tych, którzy przyjechali z wiel­
kiej ’ bratniej republiki — z 
Moskwy i Tambowa, Orłowa i

Kurska. Ludzie ci przywieźli z 
sobą maszyny i narzędzia? 
wśród zarośli zabielały na­
mioty.

Znikały stopniowo żółte trzci­
ny nadbrzeżne, uciekały coraz 
dalej tygrysy. Rzeka Wachsz 
została ujarzmiona — jej wo­
dy popłynęły kanałem im. Sta­
lina. Wzdłuż nowych magistrali 
wodnych powstały miasta i o- 
siedla, drogi pokryły się asfal­
tem. W okresie pięciolatek sta-

Szkice 
z MTP

pięknie wystawione przedsta­
wienie doczeka snę imponującej 
cyfry 5-setnego wieczoru. O tym 
zreeztą zapewniają nas wszys­
cy ludzie tego teatru., bo 10 
miast, to kropla w morzu. Ileż 
bowiem tych miast i osiedli cze­
ka na przyjazd „Matki" Gor­
kiego w wykonaniu polskich 
aktorów i pracowników teatm.

A że to wykonanie jest pięk­
ne niechaj świadczy fakt, iż 
nawet prasa radziecka zamie­
ściła artykuł recenzyjny swego 
krytyka, który w bardzo po­
chlebny sposób ocenił grę pol­
skich aktorów.

W piękne i pracy Objazdowe­
go T.=atru. Dramatycznego DWP 
życzyć mu należy jak najlep­
szych wyalfców. (now)

/ 
lipowskich w dolinie Wachsz- 
skiej wybudowano elektrownie 
wodne i szkoły, parki i fabryki.

Za pierwszymi budowniczy­
mi, zeszły z góry w doliny ty­
siące rodzin Tadżyków. W ale­
jach młodych klonów i topoli, 
za zielonymi żywopłotami, wy-
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Ulica Pekinu pięła się ku wzgórzu św. 
Barbary. Ulica szeroka, wysypana żuż*  
lem. Jesienią i zimą w jamach i kolei*  
nach stała tu czarna woda, przechodnie 
grzęźli w błocie po kolana. Nie było tu 
chodników, przy samej jezdni stały gę*  
sto stłoczone jednakowe domy z cegły. 
Kolonia robotnicza „Szczęście Agniesz*  
ki" była tak samo smutna i ponura, jak 
wszystkie tego rodzaju osiedla w Zagłę*  
biu i na Śląsku. Nie widziało się tu ani 
jednego drzewa, ani gałązki zieleni, na*  
wet trawa nie rosła na gliniastej, twar*  
dej ziemi. Domy posiadały małe, mrocz*  
ne podwórka, otoczone komórkami, któ*  
re jakiś budowniczy przyozdobił wycin*  
kami w drzewie, wyglądały one preten*  
sjonalnie i żałośnie. W komórkach prze*  
chowywano opał, czasem hodowano tam 
kozy i króliki.

Wzrok ludzi tu mieszkających szarzał 
od otaczającej ich szarzyzny. Na mu*  
rach dwupiętrowych domów szeroko ry*  
sowały się bure plamy pleśni i zacieki 
z sadz, z pyłu węglowego, który wiatry 
przynosiły z sortowni, z zsypników, 
z wiecznie dymiących niedalekich hałd. 
V/zrok człowieka, który przypadkowo 
tu się znalazł, mimowoli uciekał w kie*  
runku urwisk Barbarki, szukał odpo*  
czynku w skłębionej zieleni kopalnia*  
nego parku, w widoku piaszczystych 
pochyłych pól. na których pasły się 
białe kozy.

Czajka, idąc teraz ulicą, patrzył w 
okna domów, rzadk’o przysłaniała je fi*  
ranka, lub doniczki pelargonii. Wnętrza 
mieszkań tonęły w mroku, snuł się z nich 
zapach „Ceresu", łoju i kartofli goto*  
wanych w łupinach.

Myślał o Marcie, Jakże doskonale ro*  
zumiał przyczyny, które swego czasu 
wygoniły ją stąd w szeroki świat. Bez*  
nadziejność bytowania w tych ciemnych 
izbach, w których mieszkało po pięć 
i więcej osób, w kręgu monotonnej orki, 
w wiecznym niedojadaniu — albo od*  
bierała ludziom wolę działania, albo pę*  
dziła ich stąd, jak Martę lub wcześniej 
jeszcze Janka Leśniaka. A przecież gdy*  
by Pekin mógł decydować o swo;m losie 
potrafiłby urodę życia sprowadzić we 
własne progi.

Czajka od dawna nosił w sobie obraz 
który pewnego wieczoru roztoczył przed 
nim adwokat Żurek, odwiedziwszy go 
w więzieniu, dla ustalenia lini o-brony 
sądowej:

„Wyobraź sobie, że twoi ludzie i inni 
wszyscy: zabiedzeni, zaharowani, o po*  
wykrzywianych od złego odżywiania od 
ciężkiej niezdrowej pracy kościach, ci 
ludzie — otrzymują wolność. Wolność, 
Piotrusiu, to wielkie słowo. I oto, pra*  
cując w lepszych warunkach, pracując 
krócej, otrzymując równowartość nie 
tylko swojej pracy, lecz również pracy 
maszyn, które im służyć będą, maszyn 
— przyjaciół ludzi — mają możność kie*  
rować swoim losem, urządzić sobie ży*  
cie godne człowieka. Znam waszą oko*  
licę. Wyobrażam więc sobie, że oto pod 
lasem, na pochyłościach kotliny, w któ*  
rej leży wasza kopalnia, powstają ra*  
dosne niewielkie domki, kryte czerwoną 
dachówką, o okiennicach malowanych 
kolorowo, powstają wokół nich ogródki 
ludzie tam sadzą swoje ulubione kwiaty. 
Nie patrzę w tej chwili dalej, tylko tyle, 
ile frzeba, aby szarzyznę waszego życia 
zamienić tym obrazem. Dlatego warto 
żyć. poniewierać się po kryminałach. 
„Wszystko to warto Piotrusiu."

Czajka zatrzymał się przed kamienicą, 
stojącą opodal glinianek i hałd, brud*  
niejszą i starszą od innych. Na jezdni 
dzieci budowały fortecę z żużlu. Były 
czarne, jak kominiarze, ich ręce chude, 
o dłoniach dużych, niby łapy szczenią*  
ków ustawiały pracowicie i systema*  
tycznie nierówne bryły.

Czajka zblżył się do drzwi, na których 
wisiała zżółkła kartka z wypełzłym od 
słońca i deszczów napisem: „Wypoży*  
czalnia ks;ążek".

Ileż razy, przed laty, przekraczając 
próg tych drzwi, miał wrażenie, że 
wchodzi w inny świat, w świat lepszy, 
mądrzejszy, głębszy od tego, jaki go na 
codzień otaczał. Książki — kraj baśni 
i zapomnienia, a może — ognisko bla*  
sku. który szerzej każę otwierać oczy. 
1 może dziewczyna, która mu się na 
zawsze związała z tym światem, nie 
była lepsza od innych dziewczyn Pęki*  
nu ale Piotr ją inaczej niż tamte odczu*  
wał. W rozmowach właśnie z nią. w 
rozmowach o ks:ążkach, które mu da*  
wała do czytania zapalały się w jego 
umyśle pierwsze światła. Światła, co 
nie tylko niecą gniew, ale w najcich*  
szych w najbardziej trudnych chwilach 
— grzeją serce.

Minęło go kilka dziewczyn, znał je 
z widzenia, pracowały na sorto wni. Bł.y*  
snęły odmrożonymi łydkami i znikły

w ciemnej sieni. Później usłyszał cień*  
ki głos dzwonka, zawieszonego nad 
drzwiami, prowadzącymi do wypoży*  
czalni.

Cofnął się na ulicę. Chci-ał wyczekać 
momentu, gdy Marta będzie sama.

Chłopcy na jezdni, zmęczeni zabawą, 
rozrzucili fortecę i rozbiegli się. Od 
hałd szedł głupi Psonka, zgięty we 
dwoje pod ciężkim worem węgla. Przed 
laty był dobrym górnikiem, a później 
zasypało go w bieda=szybie — stracił 
rozum i siły. Jego oczy powoli nabiera*  
ły wyrazu oczu niemowlęcia.

W podwórku sąsiedniego domu, pod 
komórkami, siedziało kilku starych gór*  
ników z nocnej zmiany. Siedzieli w 
kucki, jak na dole, ssali puste, wygasłe 
fajki. Jeden z nich, ujrzawszy Czajkę, 
pytał o wiadomości. Czajka odkrzy*  
knął:

— Bez zmian.
Wówczas z okien poczęły Się wychy*  

lać kobiety oraz inni robotnicy. Zarzu*  
cono go nowymi pytaniami. Wszystkim 
odpowiadał tak samo, żę jeszcze nic nie 
wiadomo, że termin rozprawy nieusta*  
lony.

Kobiety poczęły wyrzekać i, oparte 
płaskimi piersiami o parapety okien, 
wygrażały pięściami nie wiadomo komu.

Czajka nie czekał teraz, aż dziewczy*  
ny opuszczą wypożyczalnię. Wszedł w 
sień, pchnął drzwi, dzwonek zajazgo*  
tał. Przed balustradą, za którą, pod pół*  
kami wypełnionymi masą postrzępio*  
nych tomów — siedziała Marta, dziew*  
częta wybierały lekturę. Ich letnie su*  
kienki były tanie i cienkie, mieniły się 
na nich jaskrawe desenie.

Czajka powiedział:
— Szczęść Boże.
Usiadł na stołku pod ścianą i sięgnął 

po pierwszą lepszą książkę, leżącą na 
balustradzie. Zdawało mu się. że Mar*  
ta. ujrzawszy go. lekko się zaczerwie*  
rdła.

Podniósł wzrok z nad książki Stary 
Cieślik gramolił się po drabinie przy*  
stawionej do półek. Nie szło mu to.

Czajka wstał:
— Zaczekajcie. Cieślik.
Wszedł za balustradę. Wspiął się na 

palce, dosięgnął żądanej przez dziew*  
czyny książki. Podał ją Marcie, zetknę*  
ły się ich ręce. Dłoń Marty była ciepła 
Odwrócił od niej wzrok, zakręciło mu 
się w głowie. Pamiętał jej ciało, jesień*  
ną noc bez gwiazd i gorzki zapach su*  
chych liści.

Ocknął si.ę.
Kręcił sobie papierosa 
sortowni wyszły, rzucając mu 
kujące spojrzenie. Stary Cieśl k 
cząc rozdeptanymi pantoflami, 
pał do sąsiedniej izby.

Zostali sami.
(Ciąr dalszy nastąpi)

rosły domy hodowców baweł­
ny *

Dolina Wachszska — perła 
Tadżykistanu — stała się w kra­
ju radzieckim jedną z najważ­
niejszych baz hodowli bawełny. 
Tu na ogromnych, pokrytych 
dawniej ostami, obszarach u- 
prawia się najlepsze, cienko- 
włókniste gatunki bawełny. 
Sława wachszskich hodowców 
bawełny wybiegła daleko poza 
łańcuch górski otaczający do­
linę. Pracownicy tutejszych 
sowchozów — Bohaterowie Pra­
cy Socjalistycznej — Rachi- 
mow, Zakiwiajew i inni zbie­
rają ponad 60 cetnarów baweł­
ny z hektara.

Wieczorem Dolina Wachszska 
migoce tysiącami świateł. Głó­
wnym ośrodkiem Doliny jest 
Kurgan-Tiube, miasto, które po­
wstało na miejscu dawnego kl- 
szłaku. Dawne czasy przypomi­
na tu jedynie wznoszące się przy 
wjeździe do miasta wzgórze z 
pozostałościami dawnej twier­
dzy. Miasto rosło równocześnie 
x kanałem im. Stalina. Szkoły, 
zakłady włókiennicze, mleczar­
skie, instytut pedagogiczny, bi­
blioteki, szpital, teatr muzycz­
no-dramatyczny — nie wyczer­
pują jeszcze listy przedsię­
biorstw 1 instytucji kultural­
nych Kurgan-Tiube. W Domu 
Kultury urządza się wystawy 
obrazów artystów tadżyckich, 
w salach odczytowych odbywa­
ją 6’ę odczyty najlepszych wy­
kładowców Stałinabadu (stolicy 
Tadżykistanu).

Gdy przyjrzymy się z koleś 
osiedlu mieszkalnemu sowcho- 
zu „Hodowca Nasion", .zoba­
czymy, jak zacierają się różni­
ce między miastem a wsią. 
Sowchoz zajmuje stosunkowo 
niewielki obszar — 400 ha. Ale 
osiedle, w którym mieszka 300 
rodzin, posiada klub, szkołę 
dziesięcioletnią, przedszkole, 
świetlicę, radiowęzeł, elektrow­
nię, ambulatorium i szpital, za­
kład fryzjerski, stołówkę, ba­
sen pływacki i boiska sporto­
we,. - . .„

...Pewnego razu na drzwiach 
jednego z domów pojawiła się 
tabliczka „Stacja doświadczal­
na upraw podzwrotnikowych". 
Winorośl, cytryny, trzcina cu­
krowa i eukaliptus znalazły w 
dobnie Wachszskiei nowa oj­
czyznę. Na działkach stacji do­
świadczalnej, w sadach kołcho­
zów i sowchozów, pną się mło­
de latorośle winne, zwisają ki­
ście dojrzałych, soczystych wi­
nogron. W głębokich rowach 
rosną drzewa cytrynowe, w cie­
plarniach hoduje się nasiona u- 
praw cytrusowych. Na targo­
wiskach, między koszami arbu­
zów, dyń, orzechów, piętrzą się 
skrzynki z winogronami. 
Wkrótce owoce podzwrotniko­
we nie 
dziwiły.

Prace 
Buduje 
trów nowych kanałów, remon­
tuje już istniejące i nawadnia 
corocznie nowe dziesiątki ty­
sięcy hektarów ziemi.

Dolina Wachszska stokrotnie 
odpłaciła ludziom radzieckim 
za ich pracę i męstwo, odwagę 
i wytrwałość. Na zboczach gór, 
otaczających dolinę, pasą się 
stada owiec karakułowych, w 
wonnych ogrodach kwitną’ zi­
mą migdały i otwierają się 
pączki drzew brzoskwiniowych.

Naród tadżycki nazywa Do­
linę Wachszską — doliną szczę­
ścia. Przeobrażona z woli bol­
szewików, przebudziła się ona 
z odwiecznego snu do nowego, 
radosnego życia.

będą tu już nikogo

w dolinie nie usta ją. 
się dziesiątki kilome-

Oparł się o balustradę 
Dz'ewcz.yny ?

prowo 
po włó - 
poczła*

Kalisz Poznań
Mecz piłkarski z cyklu rozgry­

wek o „Jubileuszowy Puchar 
Miast" pomiędzy reprezentacjami 
Kalisza i Poznania odbędzie się w 
niedzielę 14 bm. o godz. 12 na 
boisku Związkowca Warty przy ul. 
Rolnej. Nadmieniamy że w spet 
kaniu eliminacyjnym drużyna Ka 
Hsza pokonała reprezentację Leszna1 
w stosunku 6:2. Należy się spo­
dziewać. że niedzielny mecz będzie 
ciekawy, a wynik zadecyduje o 
udzialą w półfinale.

MAUM STRAŁLA
Szef delegacji Albanii

MURKO DYMITRO
Generalny dyrektor pawilonu 

Bułgarii

VTCTOR ICHOULTARSKI
Wicedyrektor pawilonu Bułgarii

DAWID JANUSZ
Generalny dyrektor pawilonu 

Republiki Węgierskiej

w hokeju na trawie
w nadchodzącą sobotę i niedzie­

lę (13 j 14 bm.) rozegrane zostaną 
w Poznaniu na boisku hokejowym 
przy Stadionie Miejskim dwa a- 
trakcyjne spotkania z cyklu roz­
grywek ligowych o mistrzostwo 
Polski w hokeju na trawie.

W sobotę Związkowiec „Warta" 
Poznań spotka się z mistrzem Pol­
ski — zespołem Związkowca Stelli 
(Gniezno).

W niedzielę przeciwnikiem Związ­
kowca Warty będzie drużyna S’all 
z Gliwic.

Oba , spotkania zapowiadają się 
szczególnie interesująco i przy­
sporzą miłośnikom tej pięknej gry, 
niewątpliwie bardz0 dużo emocji.

Początek obu meczów o godz. 18.

Czwórmecz kręglarski
Z okazji Międzynarodowych Tar*  

gów Poznańskich sekcja kręglarska 
ZKS, Włókniarz" urządza w nie­
dziele 14 bm. w kręglami ZKS 
Stal przy ul. Daszyńskiego 136, 
czwór mecz o nagrodę przechodnią^ 
W czwo-meczu udział wezmą: ZfĆS 
Koleją z Leszno, ZKS Związkowiec 
Poznań, ZKS Stal i ZKS Włókniarz 
Poznań.


